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Posiedzenie Biuro
Politycznego KC PZPR

Biuro Polityczne KC PZPR na wczorajszym posiedzeniu 
rozpatrzyło informację rządu o realizacji uchwały Biura Po­
litycznego ze stycznia 1973 r. o rozwoju całokształtu współ­
pracy, a szczególnie stosunków gospodarczych z krajami roz 
wijającymi się.
Stwierdzając że zadania 

określone w uchwale są wyko 
nywane oomvślnie Biuro Poli­
tyczne zaleciło rządowi przygo 
lówanie prograu u dalszego roz 
woju współpracy z krajami 
rozwijającymi się w ramach 
planu gospodarczego na lata 
1976-1980.

W kolejnym punkcie obrad

Biuro Polityczne oceniło aktual 
ny stan przygotowań do wy­
miany legitymacji członkow­
skich PZPR. Uznano, że w wy 
niku działania szerokiego akty 
wu, instancji i - podstawowych 
organizacji przygotowania te 
wniosły w życie partii wiele 
nowych, pozytywnych war­
tości.

Nastąpił dalszy wzrost aktyw 
ności w realizacji programu VI 
Zjazdu, zwiększyły się wzajem 
ne wymagania wśród człon­
ków partii. Korzystne wyniki 
przyniosło stawianie przez egze 
kutywy POP i OOP konkret­
nych zadań członkom i kandy 
dałom partii i systematyczne 
kontrolowanie ich wykonania.

Wykorzystując zdobyte w tej 
pracy dobre doświadczenia 
Biuro Polityczne zaleciło utrwa 
lanie wśród członków partii po 
czucia odpowiedzialności za

CO O TYM SĄDZICIE

Sukces fo czy nie?
Granice sukcesu są na ogól trudne do sprecyzowania. To, 

co dla jednych jest sukcesem, dla innych, mierzących 
wyżaj, może nim nie być, lub stanowić zaledwie powód 

do zadowoienta. Poniektórym sukcesy przewracają w głowie 
i w rezultacie osiadają na lourach, co ambitniejszych skła­
niają do jeszcze wydatniejszej pracy. Zdarza się też, iż ludzie 
nie doceniają swych osiągnięć lub zawdzięczają to innym. 
Niekiedy świadomie je wyolbrzymiają. Jakież są więc kryte­
ria oceny, gdzie szukać punktów odniesienia, by stwierdzić 
jednoznacznie, sukces to czy nie?

Daleki jestem od negowania osiągnięć naszych sportowców. 
Mają ich wszak na swoim koncie niemało, la każdym jednak 
iflzetn, gdy słyszę słowa sprawozdawców, polska załoga „upla­
sowała się" na miejscu ...nastym, ale wyprzedziła 
renomowane ekipy innych krajów, przypomina mi się aneg­
dotyczna rozmowa ojca z synem% Ten ostatni zapytany, czy 
istotnie jest najgorszym uczniem w szkole, odrzekł: skądże, 
jest jeszcze jeden gorszy w VIB!

Przyrównywanie się ao najlepszych, jest, rzecz prosta, trud­
niejsze mz szukanie punktów odniesienia wśród outsiderów, 
lo arugie me stwarza bowiem ryzyka i pozwała wykazać się 
postępem. Stosując tego rodzaju metodę, można każde, mier­
ne nawet przedsięwzięcie, pokazać w świetle korzystnym, a co 
się z tym wiąże, zyskać sobie bez nadmiaru wysiłku uznanie. 
Postępowanie odwrotne grozi, że w silnej konkurencji, mimo 
ambicji i chęci uzyskania jak najlepszych wyników, można po­
zostać niezauważonym.

Dużo, bardzo dużo czynimy, by równoć w górę, przyspie­
szać tempo, usuwać hamulce rozwoju. Wszakże w wielu jesz­
cze fabrykach i przedsiębiorstwach, pokutują, mówiąc deli­
katnie, przestarzałe kryteria oceny pracowników. Jeśli ktoś nie 
spóźnia się do pracy, „nie wychyla’', jako tako wywiązuje z 
obowiązków, może mieć nadzieję, iż mimo braku inicjatyw 
i ambicji, zyska ocenę pozytywną. I przeciwnie, ktoś prężny 
i ambitny, ale z uporem dochodzący swoich racji, może stać 
się w pewnych okolicznościach niewygodny, co rzecz jasna, 
nie zapewni mu dobrej opinii.

Oczywiście, nie każdy może być Einsteinem. Ale w naszym 
codziennym życiu nie brak okazji do sukcesów, nawet dla iu- 
“Zi, którzy nie są obdarzeni talentem i którzy nie mogą się 
wykazać uniwersyteckim dyplomem. Wszakże ruch racjonaliza­
torski w fabrykach oparty jest w znacznej mierze na pracow­
nikach szeregowych, którzy swoim bogatym doświadczeniem 
uzyskują rezultaty niezwykle cenne i którzy osiągają nie tylko 
sukcesy indywidualne i zespołowe, ale przyczyniają się także 
0 sukcesu ca|ego kolektywu fabryki. A telewizyjni ludzie mie­

siąca? Przecież ani grudniowy (rewelacyjny konstruktor samo- 
. samouk, latami dochodzący do swych osiągnięć), 

Qf" styczniowy (strażak, organizator życia kulturalnego 
swojej wsi, działający z samozaparciem i godną najwyższego 
X"'0 n‘e noleźd bynajmniej do kategorii geniuszów.

Odpowiedź na pytanie: co jest sukcesem, a co nie, może w 
Wie u wypadkach nastręczać sporo problemów. Jeśli przez 
»U r°zumieć „udanie się jakiejś rzeczy, sprawy, powodze- 
** (Słownik Języka Polskiego pod redakcją Witolda Doro­

szewskiego, tom VIII), może nim być każde pomyślnie zakoń- 
Zo"e, Przedsięwzięcie. Nie zmienia to jednak faktu, że na 

(przyznajmy samokrytycznie — także w prasie), nad-
• ^a S'$ tego określenia. Ostatnio na przykład gazety do- 

° Patenc>e (!) na sposób zachowania świeżości jaj, 
^ki przechowywaniu ich w soli, co jest zaiste epokowym 

zważywszy, iż metoda ta znana już była naszym

chiT^l01^ Kotarbiński pisze, że aby osiągnąć sukces w ży- 
nie .rZ6°a "dobierać trafne środki do celów, działać energicz- 
WysuT Z?Oczy wydatkować cały wkład niezbędnego dla sprawy 

1 u; i działać gospodarnie, nie naruszając zasobów, zuży- 
rz J^,c ic^ tylko tyle, ile potrzeba dla urzeczywistnienia zamie- 
kaó Matką sukcesu pozostaje więc w 
jest '2m Przypadku praca. Ale czy wkład jej,
cesów? m'ernikiem powodzenia, jedynym kryterium suk-

ZBYSŁAW KORCZ

TYM SĄDZICIE? Czekamy na wasze listy do naj- 
B Skr"’ ^^ty włącznie. Nasz adres: „Głos Wielkopolski

Kry‘Ka pocztowa 1074 Q 60-959 Poznań.

sprawy kraju oraz przodowa- 
sma w wypełnianiu obowiąz- 

I fców zawodowych, i sipołecz- 
| nych.

Biuro Polityczne zaakcepto- 
wało przedstawione przez rząd 
propozycje dalszych przedsię- 
wzięć w dziedzinie rozwoju 

I. transportu drogowego.
Biuro Polityczne zapoznało 

się z przebiegiem i zaaprobo­
wało rezultaty rozmów prze­
wodniczących centralnych or 
ganów planowania Polski i 
Bułgarii na temat dalszego roz 
szerzenia współpracy gospo­
darczej i naukowo-technicznej 
oraz koordynacji planów roz­
woju społeczno-gospodarczego 
obu krajów na lata 1976— 
1980. które odbyły się w Sofii 
wkłutym br. (PAP)

H. Kissinger 
o problemach polityki 

zagranicznej USA
Sekretarz stanu USA Hen­

ry Kissinger omówił wczoraj 
w Waszyngtonie na konferen­
cji prasowej aktualne proble­
my amerykańskiej polityki za 
granicznejOświadczył m. in., 
iż Stany Zjednoczone opowia­
dają się za rychłym zakończe­
niem genewskiej Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy 
w Europie.

Mówiąc o sytuacji w Indo- 
chinach, sekretarz stanu zaape 
lował do Kongresu o przyzna­
nie dodatkowej pomocy woj­
skowej dla Wietnamu Połud­
niowego i Kambodży, stwier­
dzając, iż bez długofalowej 
pomocy ze strony USA „rząd 
sajgoński nie będzie w stanie 
się utrzymać”. Natomiast rząd 
Lon Nola „musi upaść w cią­
gu kilku tygodni”, jeśli Kon­
gres nie zatwierdzi dodatko­
wej pomocy.

Nawiązując do sytuacji na 
Bliskim Wschodzie, Kissinger 
oświadczył,, że niedawna wy­
powiedź prezydenta Syrii, Asa 
da, który wyraził gotowość do 
podpisania porozumienia po­
kojowego z Izraelem pod wa­
runkiem wycofania się Izraela 
do granic z 1967 roku i wyrażę 
nia zgody na utworzenie pań­
stwa palestyńskiego, stanowi 
poważny krok naprzód. Dodał 
on, iż rząd izraelski podziela 
jego pogląd, że postęp musi 
być osiągnięty na wszystkich 
frontach — syryjskim, jordań- 
skim i egipskim — jeśli ma 
by-ć zanewniony trwały ookój.

Po nieudanej próbie zamachu stanu

Rząd grecki sprawuje pełną 
kontrolę nad terytorium kraju

Aresztowano 37 oficerów
Jak donoszą agencje zachodnie, rząd grecki sprawuje o- 

becnie pełną kontrolę nad cał ym terytorium kraju po uda­
remnieniu próby zamachu stanu.
Jak pisze agencja Reutera, aresztowały 37 oficerów zamie

spiskowcy nie ustalili jeszcze. szanych w nieudany 
dokładnej daty dokonania za-
machu, ale planowali przeję­
cie kontroli nad oddziałami 
wojskowymi w całej Grecji 
oraz aresztowanie premiera 
Karamanlisa, członków jego 
gabinetu oraz obecne dowódz­
two wojskowe. Według ofi­
cjalnego komunikatu przygo­
towania do spisku były ogra­
niczone do grup oficerów zwią 
zanych z uwięzionymi członka 
mi byłej junty wojskowej. 
Spiskowcy planowali również 
uwolnienie czołowych człon­
ków tej junty.

Oprócz oficerów drugiego 
korpusu armii stacjonującego 
w Verria, w północnej Grecji, 
w przygotowaniach do zama­
chu stanu mieli również ucze­
stniczyć niektórzy oficerowie 
oddziałów stacjonujących w 
Kozani, Komotini, Salonikach 
oraz Atenach.

Zdaniem obserwatorów spis 
kowcy mieli zamiar dokonać 
zamachu stanu przed posie­
dzeniem najwyższej rady obro 
ny, które ma się odbyć w 
kwietniu br.

Premier Karamanlis oświad 
czył wczoraj w Atenach, że — 
według wstępnego dochodze­
nia — zasięg nieudanego zama 
chu stanu był bardzo ograni­
czony.

W Salonikach kilka tysięcy 
studentów manifestowało na 
ulicach miasta domagając się 
natychmiastowego ukarania 
spiskowców.

Według oficjalnego 
katu opublikowanego 
rek w Atenach przez 
stwo Obrony Grecji,

komuni- 
we wto- 
Minister 

władze

zamach
stanu. Wśród aresztowanych 
jest jeden generał dywizjli, pię 
clu generałów brygady i 
dwóch pułkowników. (PAP)

Z powodu remontu maszyn 
drukujących, dzisiejsze wy­
danie „Głosu" składa się z 
dwóch części, 
8-stronicowej i 4-stronicowej.

Czytelników prosimy a wy­
rozumiałość, sprzedawców — 
o pomoc.

Przepraszamy, dziękujemy.

sprawy 
wety/fo Mfffthjth
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No zdjęciu: podczas powitania na poznańskim dworcu.
Fot. — K. Przychodzie

Niezapomniane wrażenia z Kraju Rad

Powitanie uczestników
wielkopolskiego Pociągu Przyjaźni

Wczoraj, w południe, powrócił do Poznania wielkopolski 
Pociąg Przyjaźni, którego uczestników powitali na Dworcu 
Głównym m. in.: przedstawiciele wojewódzkich władz par­
tyjnych z sekretarzem KW PZPR w Poznaniu — Bogdanem 
Gawrońskim, konsul generalny ZSRR w Poznaniu — Niko­
łaj Tałyzin oraz przedstawiciele Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej.
Kierownik Wydziału Budów 

nictwa i Gospodarki Komunał 
nej KW PZPR — Miron Kola- 
siński, przewodniczący Pocią- 

>,owi Przyjaźni powiedział 
nam: $

— Niezwykła serdeczność z 
jaką spotkaliśmy się podczas 
pierwszego spotkania ze stoli­
cą Kraju Rad na Dworcu Bia 
łorfiskim, towarzyszyła nam 
przez cały czas. Odwiedziliśmy 
Moskwę, Leningrad i Mińsk 
— wszędzie znajdując licznych 
przyjaciół. Odbyło się wiele 
spotkań z członkami Towarzy 
stwa Przyjaźni Radziecko-Pol­
skiej, żołnierzami Armii Ra­
dzieckiej, którzy brali udział 
w wyzwalaniu Poznania i Ka 
lisza, a w Leningradzie przy­
gotowano dla nas również spe 
cjalny koncert w Domu Przy­
jaźni. Mieliśmy okazję obej­
rzeć niezmiernie interesujące 
zabytki, poznać życie codzien­
ne ludzi radzieckich. Wielu 
spośród 318 uczestników wiel­
kopolskiego Pociągu Przyjaźni 
było po raz pierwszy w Związ 
ku Radzieckim i wszyscy są 
wprost oczarowani nie tylko 
gościnnością, z którą spotyka­
li się na każdym kroku. Na­
wiązane serdeczne więzy przy 
jaźni stanowią jeden z wymów 
nych tego dowodów. Wrażenia
z pięknego pobytu w Kra­
ju Rad na długo pozostaną w 
naszej pamięci. (pik) •

Antyfaszyśd z Cottbus 
w Poznaniu

Na zaproszenie Zarządu O— 
kręgu Związku Bojowników* 
o Wolność i Demokrację, przy­
była wczoraj do Poznania z 
4-dniową wizytą delegacja 
Komitetu Antyfaszystowskichr 
Bojowników Ruchu Onoru 
NRD, okręg Cottbus. W skład 
delegacji wchodzą: uczestnik ru 
chu oporu, długoletni działacz 
partyjny — Weronika Mosler, 
(przewodnicząca delegacji); za­
służony działacz ruchu robot­
niczego, uczestnik walk w Hi­
szpanii, były więzień obozu 
koncentracyjnego w Sachsen­
hausen — Hans Rosenkranzer; 
działacz partyjny, uczestnik ru 
chu oporu, więzień obozu w 
Duesseldorfie — Wolfgang Lin 
demann; działacz partyjny .se­
kretarz komisji działaczy ru­
chu robotniczego Komitetu 
Okręgowego SED Cottbus •— 
Kurt Schmidt.

Gości z Cottbus powitał pre 
zes Zarządu Okręgu ZBoWiD 
w Poznaniu — Marian Jaku­
bowicz, który przedstawił je­
dnocześnie dorobek polskich

Dokończenie na str. 2

Komunikat radziecko bułgarski
W opublikowanym wczoraj w 

Moskwie komunikacie o rozmo­
wach między ministrami spraw za 
granicznych ZSRR i LRB, A. Gro- 
myką i P. Mładenowem podkreś­
la się m. in., że pomyślny roz­
wój stosunków radziecko-bułgar- 
skich we wszystkich dziedzinach 
oraz dalsze umocnienie braterskiej 
przyjaźni i współpracy w pełni od 
powiada interesom narodów obu 
państw oraz, że przyczynią się ©ne 
do umocnienia jedności państw 
wspólnoty socjalistycznej.

Uroczystości w CSRS
Narody Czechosłowacji uroczyś 

cie obchodziły 27 rocznicę wyda­
rzeń lutowych 1948 r., kiedy to 
klasa robotnicza pod kierownic­
twem swej komunistycznej partii, 
udaremniła próbę dokonania za­
machu stanu przez reakcję. W 
związku z rocznicą przedstawiciele 
najwyższych władz partyjnych i 
państwowych CSRS z sekretarzem 
generalnym KC KPCz G. Husa- 
kiem złożyli wieńce na grobie pier 
wszego robotniczego prezydenta 
Czechosłowacji, K. Gottwalda, w

mauzoleum na Wzgórzu ZiżlwT w 
Pradze. Również w Bratysławie 
złożono wieńee przy urnaeh z pro 
ehami zasłużonych działaczy partii.

Konferencja OPEC
Wczoraj rozpoczęła się w Wied­

niu nadzwyczajna konferencja mini 
strńw państw-członków OPEC (Or

konferencji w sprawie problemów 
energetycznych.

Dalsza pomoc USA dla Izraela
Stany Zjednoczone zamierzają 

udzielić Izraelowi w roku finan­
sowym 1975 dodatkowej pomocy
gospodarczej wysokości 314,5

IW łtADIO łNF WC TEl E FOMtM
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ganizacji Krajów — Eksporterów 
Ropy Naftowej). Na porządku 
obrad konferencji znajduje się 
sprawa zabezpieczenia dochodów 
krajów członkowskich OPEC w 
związku z pogłębianiem się inflacji 
i spadkiem kursu dolara. Uczestni 
ey konferencji przedyskutują 
również plan zmniejszenia wydo­
bycia ropy naftowej oraz przebieg 
przygotowań do międzynarodowej

min dolarów. Z takim żądaniem 
wystąpił pod adresem Kongresu 
prezydent USA G. Ford. Tym sa­
mym łączna suma pomocy gospo­
darczej USA dla Izraela wyniesie 
w tym roku 700 min dolarów.

Europejska podróż P. Trudean
W Ottawie podano do wiado­

mości, że premier Kanady, P. Tru 
deau, złoży w dniach od 26 lutego 
do 15 marca wizyty w krajach człos 
kowskich Europejskiej Wspólnoty 
Gospodarczej. Będzie to niejako 
drugi etap europejskiej podróży 
Trudeau po wizytach w Paryżu i 
w Brukseli, złożonych w paździer 
niku ubiegłego roku. Premier Ka­
nady odwiedzi tym razem Hagę, 
Bonn, Rzym, Londyn oraz Dublin. 

35 ofiar zatrucia pokarmowego
W centralnej części Jawy zmar- 

ło 35 osób po spożyciu potrawy 
przyrządzonej ze sfermentowanego 

i ziarna orzechów kokosowych.



Plenum ZW ZMS w Poznaniu Przed wizytą ministra J. Sauvagnarguesa

Ponad 900 min zł w Turnieju
Młodych Mistrzów Gospodarności

W sali sesyjnej Urzędu Wojewódzkiego w Poznaniu o- 
b rad o wał wczoraj na posiedzę niu plenarnym Zarząd Wo­
jewódzki Związku Młodzieży Socjalistycznej. W obradach 
uczestniczyli m. in.: sekretarz KW PZPR — Stanisław Ku­
lesza, wicewojewoda poznańs ki — Romuald Zysnarski, wi-
ceprezydent Poznania — Wło dzimierz Juskowiak, przewod- 

FSZMP — Józef Scibisz.niczący Rady Wojewódzkiej
Plenum przeprowadziło o- 

cenę realizacji uchwały X Wo 
jewódzkiej Konferencji Spra­
wozdawczo-Wyborczej ZMS. 
Wielkopolska organizacja ZMS 
skupiająca 92 000 członków 
realizuje szeroki program u- 
powszechniania kultury. Sze­
roko prowadzona jest także 
akcja ideowo-szkoleniowa. W 
zakładach pracy ZMS realizu­
je program „Młodzież dla po­
stępu”. Na terenie wojewódz­
twa oracuje 1407 brygad młb-
dzieżo wvch 98 oddziałów
młodzieżowych. Zorganizowa­
no w Wielkopolsce wiele giełd 
wynalazczych, w ramach Tur 
nieju Młodych Mistrzów Te­
chniki zgłoszono 6326 projek­
tów racjonalizatorskich.

Podsumowano także wyni­
ki Turnieju Mło-dych Mistrzów 
Gospodarności za rok 1974. 
Wielkopolscy ZMS-owcy wy­
pracowali ok. 909 min zł, któ­
re zasiliły Wielkopolski Bank 
TMMG.

W swoim wystąpieniu se­
kretarz' KW podkreślił doro­
bek wielkopolskich ZMS- 
owców w zwiększaniu produk

cji, oszczędzaniu materiałów 
i surowców. Wartościowym o- 
siągnięciem jest program „Mło 
dzież dla postępu”. W dalszej 
pracy należy wzmóc działal­
ność patronacką ZMS nad bu 
downictwem mieszkaniowym, 
bardziej rozwijać różnorodne 
formy szkolenia ideologiczne­
go, więcej przyjmować do 
ZMS-u młodych robotników. 
Należy także wypracować for 
my pracy ZMS w miejscu za­
mieszkania młodzieży oraz 
większą jeszcze wagę przy­
wiązywać do rozwoju sportu 
i turystyki.

Najbardziej zasłużonym dzia 
łączom wręczono odznaki „Za 
Zasługi dla ZMS” oraz odzna 
ki „Za Zasługi dla Wielkopol 
skiej Organizacji ZMS”.

(bran)

Będą transmisje radiowe

TV nie dopuszczona 
do brytyjskiej Izby Gmin

Brytyjska Izba Gmin powzię 
ła decyzję upoważniającą ra­
dio do przeprowadzenia ekspe 
rymentalnych bezpośrednich 
transmisji z debat parlamen­
tarnych. Projekt został za­
twierdzony stosunkiem gło- 

• sów 354 do 182. Eksperyment 
potrwa 4 tygodnie i obejmie 

!'niektóre bardzo ważne deba­
ty, w tym debatę nad referen­
dum dotyczącym członkostwa 
W. Brytanii w EWG i nad no 
wym budżetem państwa. Więk 
szość posłów uważa, że trans­
misje radiowe mogą zbliżyć 
parlament do opinii publicz­
nej.

Dla telewizji natomiast dro­
ga do Izby Gmin pozostaje na 
dal zamknięta. Na ostatnim 
posiedzeniu wniosek w spra­
wie organizacji eksperymen­
talnych transmisji telewizyj­
nych z parlamentarnych posie 
dzeń został odrzucony stosun­
kiem głosów 275 i 263. Przy­
chylną dla telewizji postawę 
zajął m. in. premier Harold 
Wilson, natomiast lider opo­
zycyjnej .Partii Konserwatyw­
nej, Margaret Thatcher, sprze 
ciwiła się telewizyjnej inwa­
zji. (PAP)

Rozwój kontaktów i przyjaźni
polsko-francuskiej

Na zaproszenie ministra spraw zagranicznych PRL przy­
bywa dzisiaj do Polski z oficj alną wizytą minister spraw 
zagranicznych Republiki Francuskiej.
Jean Sauv,agnargues (60 lat) 

jest rodowitym paryżaninem, 
absolwentem Wyższej Szkoły 
Nauk Politycznych. W 1940 r. 
walczy jako żołnierz z najaz­
dem hitlerowskim; ucieka z 
niewoli; w 1943 r. przedostaje 
się do szeregów armii gen. de 
Gaulle’a. Po wojnie piastuje
szereg
wych, dziąła
jest (

stanowisk państwo-

kolejno
w dyplomacji; 

ambasadorem
Francji w Etiopii i Tunezji, a 
w latach 1970—74 w RFN. Z 
ramienia swego kraju był ne-
gocjatorem 
mocarstw w 
Zachodniego 
w 1971 r. W

układu czterech 
sprawie Berlina 
— podpisanego 
maju ubr. powo-

łany zostaje na stanowisko sze 
fa resortu spraw zagranicz­
nych. Polskę odwiedza po raz 
pierwszy.

3-dniowy pobyt w naszym 
kraju francuskiego ministra 
wypełniony będzie roboczymi 
rozmowami oraz spotkaniami.

Jak można przewidywać te­
matem rozmów obu ministrów 
spraw zagranicznych będą za­
równo sprawy międzynarodo­
we, ze szczególnym uwzględ- 
nieriiem problemów bezpieczeń 
stwa i współpracy na naszym 
kontynencie, a także zagadnie 
nia dalszego wszechstronnego 
rozwoju przyjaznych stosun­
ków i współpracy między obu 
państwami.

Program wizyty przewidu­
je również spotkania francu­
skiego gościa z czołowymi re­
prezentantami polskiego ży­
cia politycznego i państwowe­
go.

Jak można się spodziewać 
— tematem „numer jeden” 
rozmów stanie się wielkiej 
wagi wydarzenie dla rozwoju 
stosunków między obu kraja­
mi, jakim będzie przewidzia­
na w bieżącym roku wizyta 
w Polsce prezydenta Francji 
Yalerego Giscard d’Estaing.

dzy MSZ obu krajów. Znalazło to 
m. in. odbicie w rozwoju współ­
działania na forum Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy w 
Europie oraz organizacji między­
narodowych.

Francja jest jednym z czołowych 
partnerów gospodarczych Polski 
wśród wysoko rozwiniętych kra­
jów zachodnich. Wzajemne obro­
ty handlowe zamknęły się w ubie 
głym roku sumą 2,1 mld zł dewizo-
wych. t

Współpraca naukowo-tech­
niczna konkretyzuje się w bez 
pośrednich porozumieniach re 
sortów, zjednoczeń, zakładów 
przemysłowych i ich instytu­
tów naukowo-badawczych oraz 
wyższych uczelni i centpów 
naukowych.

Wielowiekowe tradycje ma­
ją też związki kulturalne obu 
krajów i narodów. (PAP)

Rozmowy J. Lunsa 
w Waszyngtonie 

w poniedziałek, przebyć 
cy w Waszyngtonie sekreta 
generalny Paktu P6tnocncat^Z 
tyckiego, Joseph Luns, zo^‘ 
przyjęty w Białym Domu DrZa‘ 
prezydenta Geralda Forda* w 
czasie rozmowy, która trwa! 
45 minut, stwierdzono, iż pr a 
wanie pomocy wojskowej USa 
dla Turcji, uchwalone Drz., 
Kongres, „może mieć poważa, 
konsekwencje dla przyszłym 
negocjacji w sorawie Cyp^" 
oraz dla południowej 
NATO.

Przedyskutowano również 
gadnienia związane z Konfę. 
rencją Bezpieczeństwa i Współ 
pracy w Europie oraz rokoi 
nia na temat redukcji sił z^roj 
nych i zbrojeń w Europie śród 
kowej, jakie toczą się w Wied." 
niu.

J. Luns spotkał się równiej 
z amerykańskim sekretarzem 
obrony, Jamesem Schlesing? 
rem. Po spotkaniu rzecznik 
Pentagonu stwierdził, że prze. 
dyskutowano „newne problemy 
związane z NATO”. Luns prze 
prowadził również rozmowę z 
gen. George’em Brownem 
przewodniczącym kolegium 
szefów połączonych sztabów sił 
zbrojnych USA. (PAP)

Zakończono badania
załogi „Cegielskiego11
Dobiegły końca masowe specjalistyczne badania załogi Za­

kładów Przemysłu Metalowego H. Cegielski. Wczoraj, z u- 
działem sekretarza KW PZPR Władysława Slebody, wice­
ministra zdrowia i opieki spo łecznej dr. med. Ryszarda 
Brzozowskiego oraz wiceprezydenta Poznania Zbigniewa 
Kmieciaka dokonano podsumo wania tej trwającej pół roku 
akcji.
Badania załogi „Cegielskie­

go” były inicjatywą Wydzia­
łu Zdrowia i Opieki Społecz­
nej Urzędu Miasta Poznania, 
podjętą dla realizacji uchwał 
władz partyjnych i rządowych 
odnośnie dalszego doskonale­
nia metod wczesnego wykry­
wania schorzeń mających zwią 
zek z warunkami lub metoda­
mi pracy. Program i zakres be 
dań był opracowany przez 
Obwodową Przychodnię Prze­
mysłową przy wydatnej porno 
cy Zakładowego Ośrodka In­
formatyki oraz konsultacji nau 
kowców Akademii Medyckiej 
i Przychodni Przemysłowej.

Za wkład pracy w masowe, 
specjalistyczne badania zało­
gi HCP pracownicy białej służ 
by otrzymali 2 Złote i 2 Srebr 
ne Krzyże Zasługi, 9 odznak 
„Za wzorową pracę w służ­
bie zdrowia” oraz 8 Honoro­
wych Odznak Miasta Pozna­
nia. Przedstawiciele dyrekcji, 
Komitetu Zakładowego PZPR 
i Rady Przedsiębiorstwa otrzy 
mali listy z podziękowaniem 
od prezydenta miasta, (bw)

Badania prowadzili 
cownicy zakładowej 
by zdrowia przy 
cznej pomocy lekarzy

pra- 
sluż- 

społe- 
i pie-

lęgniarek miejskich i akade­
mickich placówek białej służ­
by. Obok badań lekarskich, 
które objęły 14 627 pracow­
ników (94,6 proc, załogi), do­
konano pomiarów tych para­
metrów na różnych stanowis­
kach pracy, które mogły szko 
dliwie wpływać na stan zdro 
wia załogi. Podsumowanie wy 
ników badań lekarskich i śro 
dowisk owych, obejmujących 
tysiące cech i parametrów, 
wymaga obliczeń przy pomocy 
elektronicznej maszyny cy­
frowej.

Nasza dekado wa pogodynka

Na pograniczu między 
przedwiośniem a lekką zimą

Dziwnie układa się obecnie sy­
tuacja baryczna nad Euro­
pą. Ustrła wielomiesięczna 

wędrówka układów niżowych z 
zachodu, na wschód przez Skan­
dynawię, a tym samym ustał na­
pływ ciepłego i wilgotnego po­
wietrza oceanicznego z Atlanty­
ku. Do głosu doszły układy wy­
sokiego ciśnienia, które już od 
wielu dni zalegają nad Europą 
środkową. Niże baryczne zalegają

Zachmurzenie małe i umiarko­
wane. Temperatura maksymalna 
od 2 do 5 stopni, tylko na pół­
nocnym zachodzie około 7. Wia- 
trv umiarkowane, porywiste z 
kierunków północnych.

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Wojciech Nentwig.
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natomiast nad północnymi rejona 
mi kontynentu. W rezultacie Pol­
ska jest od wielu dni pod wpły­
wem wyżu.

Co ciekawe, centrum wyżu za­
czyna lekko przesuwać się na... 
zachód zamiast na wschód. Ozna­
cza to, że Polska znajdzie się bar 
dziej w cyrkulacji północno-za­
chodniej, skąd będzie napływało 
niezbyt ciepłe powietrze polarno- 
morskie. Znajdziemy się na pogra 
niczu między przedwiośniem a 
słabą zimą. W nocy przy rozpo­
godzeniach możliwe są większe 
przymrozki — nawet do minus 
5—7 stopni, a lokalnie do minus 
10—14. zwłaszcza na południu, w re 
jonach podgórskich.

W górach panula obecnie do­
skonal" warunki śniegowo-narciar 
skie. W całym pasie górskim w 
najbliższych dniach zachmurzenie

W nurcie przygotowań 
wydarzenia politycznego 
duje się obecna wizyta 
francuskiej dyplomacji.

Stosunki między Polską i

tego 
znaj 

szefa

Fran-
cją, mające swe korzenie w tra­
dycyjnych kontaktach i przyjaźni 
obu narodów, szczególnie dynami 
cznie rozwijają się w ostatnich la­
tach. Dla tego rozwoju specjalnej 
rangi wydarzeniem była wizyta I 
sekretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka złożona w październiku 
1972 r. we Francji. Przypomnij- 
my, że właśnie w trakcie tej wi 
zyty złożone zostały podpisy pod 
tej wagi dokumentami jak pol­
sko-francuska deklaracja o przy­
jaźni i współpracy oraz 10-letni 
układ o współpracy gospodarczej, 
przemysłowej, naukowej i techni­
cznej.

Dokumenty te dały asumpt roz 
wojowi owocnego dialogu polity­
cznego, kontaktów na różnych 
szczeblach państwowych, aktywi­
zacji obustronnych stosunków, 
systematycznym konsultacjom mię

Okoliczności opublikowania wysokości 
majątku Elżbiety II przedmiotem śledztwa
Rząd brytyjski polecił policji 

wszęcie śledztwa w celu ustalenia 
okoliczności przedostania się na 
łamy dziennika „Morning Star” 
tajnej korespondencji związanej z 
próbąmi zakamuflowania stanu 
prywatnego majątku królowej bry 
tyjskiej Elżbiety II i wyłączenia 
fortuny królewskiej z zamierzo­
nej ustawy o obowiązku pełnego 
ujawnienia stanu majątkowego.

Premier Wilson w oświadczeniu 
na ten temat przyznał, że kores­
pondencja przedrukowana przez 
„Morning Star” jest autentyczna. 
Listy przekazane redakcji dzien­
nika przez anominowego nadaw-
cę, pochodzą z okresu grudzień
1973 — styczeń 1974. W jednym z 
nich Robert Armstrong, szef u-rzę-

będzie małe, dużo słońca, bez opa 
dów, w dzień kilka stopni poniżej 
zera. Idealne warunki na zimo­
wy urlop.

Na najbliższe dni prognozy prze 
widują zachmurzenie małe i u- 
miarkowane w zachodniej i po­
łudniowej części kraju natomiast 
na północy i pćłnocnym-wscho- 
dżie możliwy wzrost zachmurzenia 
i niewielkie opady. Lokalnie w 
całym kraju mgły i zamglenia, 
które nadal, zwłaszcza na zacho­
dzie i południu mogą miejscami 
utrzymywać się w ciągu całego 
dnia .stwarzając wrażenie za­
chmurzenia całkowitego. Tempera 
tura w dzień wahać się będzie od 
4 do 8 stopni, a lokalnie przy 
większym nasłonecznieniu do 10, 
a tylko tam, gdzie mgła będzie się 
utrzymywała w ciągu całego dnia 
temperatura wahać się może od 
zera do plus 1—2 stopni. W nocy 
przy rozpogodzeniach silniejsze 
przymrozki do minus 4—7 stopni.

Jeżeli cyrkulacja północno-za­
chodnia utrzyma się nadal, nie bę 
dzie większego wzrostu tempera­
tury i nie będzie cieplejszego 
przedwiośnia. Czyli sprawdzą się 
te przewidywania, które mówiły 
o przedłużeniu się chłodów także 
na marzec.

du byłego premiera Edwarda 
Heatha, powołując się na otrzy­
mane instrukcje stwierdza, że 
Heath przywiązuje duże znaczenie 
do ochrony tajemnicy wysokości 
udziałów królowej Elżbiety II w 
prywatnych koncernach ' w pro­
jekcie zamierzonej ustawy o obo­
wiązku pełnego ujawniania stanu 
majątkowego.

Ogłoszone w „Morning-Star” do­
kumenty wywołały ogromne po­
ruszenie na forum publicznym. 
Gazeta naraziła się na niewybred­
ne ataki i insynuacje ze strony 
przedstawicieli prawicowych kół 
politycznych. Motywując ..racje, 
jakie przyświecały publikacji tych 
dokumentów, „Morning Star” po­
wołuje się na znane precedensy w 
innych pismach londyńskich oraz 
interes publiczny. „Morning Star” 
w komentarzu redakcyjnym wzy­
wa rząd do wycofania projektu 
podwyżki dotacji państwowych dla 
królowej oraz ujawnienia królew­
skiego majątku i nałożenia na nie­
go podatków. (PAP)

Nowa premiera • 
Baletu Poznańskiego 
Z czwartą premierą wystą-

pił wczoraj Poznaniu

WICHEREK

Polski Teatr Tańca Balet Po­
znański. Tym razem zespół kie 
rowany przez Conrada Drze­
wieckiego zaprezentował pro­
gram, na który złożyły się ba­
lety polskie: .,Modus Vivendi” 
z muzyką młodego kompozy­
tora Norberta Mateusza Kuź- 
nika, „Odwieczne pieśni” Mie 
czysława Karłowicza i „Przy­
powieść Sarmacka” — oparta 
na motywach fredrowskiej 
„Zemsty” do muzyki Stanisła­
wa Moniuszki.
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Zagadnienia ogrodnictwa tematem 
sesji naukowej w poznańskiej Al
Zakiad Upowszechniania Po 

stępu w Rolnictwie Akademii 
Rolniczej w Poznaniu zorga­
nizował wczoraj sesję nauko­
wą, poświęconą prezentacji ża 
kończonych w roku 1973 prac 
badawczych z zakresu ogrod­
nictwa. Przedstawiali swoje 
wyniki pracownicy naukowi 
Instytutu Produkcji Ogrodni­
czej, Zespołu Dydaktycznego 
Ekonomiki i Organizacji Przed 
siębiorstw Ogrodniczych In­
stytutu Ekonomiki i Organiza 

. cji Rolnictwa, Zespołu Dydak 
tycznego Hodowli Roślin Ogród 
niczych Instytutu Genetyki 
i Hodowli Roślin, a także In­
stytutu Przyrodniczych Pod­
staw Produkcji Roślinnej i 
Instytutu Oęhrony Roślin.

W sesji wzięli udział przed­
stawiciele instytucji gospodar 
czych z dyrektorem Wydziału 
Rolnictwa, Leśnictwa i Skupu 
Urzędu Wojewódzkiego mgr. 
inż. Janem Tomaszewskim, 
którzy z zainteresowaniem wy 
słuchali informacji nauko­
wych, dotyczących m. in. spo 
sobów uprawy i nawożenia, 
zwłaszcza mikroelementami — 
roślin ozdobnych, zastosowa­
nia optymalnych dawek na­
wożenia pomidorów i ogórków 
szklarniowych, wpływu zróż­
nicowania nawożenia i zabie­
gów ochrony roślin na zdro­
wotność i plonowanie malin, 
przydatności herbicydów w u- 
prawach sadowniczych. *

Duże znaczenie praktyczne

będzie miała niewątpliwie pra 
ca nad badaniem rejonizacji 
niektórych warzyw w woje- 
wództwie poznańskim, nad op­
tymalną wielkością sadów to­
warowych. Przedstawiono tak­
że ocenę skuteczności działa­
nia nowych środków do zwal 
czania stonki ziemniaczanej.

(emp)

Antyfaszyścl z Cottbus
Dokończenie ze str. 1

kombatantów. W czasie swego 
pobytu w Wielkopolsce dele­
gacja' zapozna się z działalno­
ścią Zarządu Okręgu ZBoWiD, 
Zarządu Powiatowego oraz kół 
zakładowych ZBoWiD-u. Pro­
gram przewiduje zwiedzanie 
miejsc martyrologii ludu wiel 
kopolskiego: Fortu VII, obozu 
w Żabikowie, lasów Palędz- 
kich, Cytadeli, Muzeum Wyz­
wolenia Poznania. Przewi­
dziano również spotkania z 
młodzieżą szkolną oraz stu­
dencką.

W czasie wczorajszego spo-t 
kania w prezydium Zarządu 
Okręgu ZBoWiD omawiano 
warunki stałej współpracy po 
między zbowidowcami Pozna­
nia i Związkiem Antyfaszy- 
stów i Członków Ruchu Opo- 
su z Cottbus. Przewodnicząca 
delegacji Weronika Mosler 
przekazała na ręce prezesa Za 
rządu pkręgu ZBoWiD w Pop. 
naniu list wraz z najlepszymi 
życzeniami dalszych osiągnięć.

(j-k)

Posiedzenie
Konstytuanty

Turków cypryjskich
Specjalny wysłannik agencji 

AFP donosi z Nikozji, że zwo­
łano tam pierwsze posiedze­
nie tzw. Zgromadzenia Konsty 
tucyjnego Turków cypryj­
skich. Przewodniczy mu Rauf 
Denktasz, przywódca wspól­
noty tureckiej na Cyprze i 
„prezydent” jednostronnie pro 
Hamowanego federalnego pań 
stwa tureckiego na wyspie. Po 
nie działkowe posiedzenie kot 
stytuanty trwało 2 godziny. 
Wznowiono je wczoraj.

Jak dowiaduje się korespoa 
dent, zgromadzenie zamierza 
wyłonić komisję, która opra­
cuje projekt nowej konstytu­
cji państwa federalnego..

Wejście konstytucji w życie 
oznaczałoby anulowanie w pól 
nocnej części wyspy konstytu 
cji z 1960 r. wprowadzonej pe 
ogłoszeniiu niepodległości Cy 
pru.

Pierwszemu posiedzeniu kon 
stytuanty towarzyszyły Pr0- 
testy niektórych czołowym 
działaczy politycznych Turków 
cypryjżk!c\ znajdujących W 
,w opozycji wobec ich 
wódcy Raufa Denktasza. (PA”>

Spotkani A. Greczki 
z przywódcami tti
Przebywający z

Delhi minister obrony ^--.j 
marszałek A. Greczko z 
wczoraj wizytę prenuero 
dii, Indirze Gandhi.
rozmowy. A. Greczko prz , 
zał I. Gandhi list osobisty^ 
sekretarza generalnego 
KPZR. Leonida 
którym zawarte jest zyf 
dalszego rozszerzenia ,la 
ków radziecko-indyjsK; „ 
dobra narodów obu 
interesie umocnienia P 
światowego. . ro!.

A. Greczko odbył 
mowę z ministrem spr 
granicznych Indii, ‘ 
vanem. (PAP)
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kwartał (52 zł), półrocze (104 zł), ' przyj- 
od czytelników indywidualnych w kraju 
mujq urzędy pocztowe i listonosze do 
każdego miesiaco poprzedzającego okr rDtę 
numeraty. Instytucje zamawiają pre^u 
w PUPiK RSW „Praso - Książka - RucnR_. A 
Indeks nr 35029/35028 __

/





TO DOPIERO 
©WYGODA!

na opłacenie usług lub zakupy 
towarów nie potrzeba gotówki —*

POSIADACZE RACHUNKÓW 
OSZCZĘDNOŚCIOWO - ROZLICZENIOWYCH 
PKO

mogą bowiem płacić

CZEKAMI.
W POZNANIU
@ CZEKI PKO — przyjmuje 160 placówek’ 

usługowych i handlowych.
e CZEKI — realizują również wszystkie pla­

cówki PKO, urzędy pocztowe oraz ajencje 
PKO w zakładach pracy.

SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI
o rachunkach oszczędnościowo-rozliczeni owych 
udziela

I ODDZIAŁ PKO w POZNANIU, 
plac Wolności nr 3, telefon 581-51

__ 2 — Głos Wielkopolski



UWAGA, MIESZKAŃCY
GRUNWALDU, WINOGRAD, RATAJ i WILDY

OSIEDLOWE OŚRODKI USŁUG BYTOWYCH
pomogą Wam w załatwieniu usług.

Przyjmujemy zlecenia i udzielamy informacji 
o usługach lokatorskich.

0 Wielobranżowa Spółdzielnia Pracy 
„Usługa” — ul. Ognik 11 a, tel. 67-30-20. 
Ośrodek czynny w godz. od 10—18 
w soboty 10—16

0 Osiedlowa Spółdzielnia Pracy 
Usług Wielobranżowych „Winogrady”
Osiedle Przyjaźni, paw. 125, tel. 69-01-23. 
Ośrodek czynny w godz. od 10—18 
w soboty w godz. od 10—16

0 Osiedlowa Spółdzielnia Pracy 
Usług Wielobranżowych „Rataje” 
Osiedle Piastowskie 24, telefon 749-2p.
Ośrodek czynny w godz. od 10—18 
w soboty w godz. od 10—16

0 Dzielnicowy Zarząd
Budynków Mieszkalnych Poznań - Wilda 
ul. Łozowa 26, telefon 32-07-22.
Ośrodek czynny w godz. od 7—17 
w soboty w godz. od 7—13

KORZYSTAJCIE Z NASZYCH USŁUG!
Głos Wielkopolski — 3



CHCESZ
BYĆ ZDROWY -

WŁĄCZ DO WALKI 
Z CHOROBĄ

SPÓŁDZIELNIĘ

PRACY
LEKARSKO

- SPECJALISTYCZNĄ
Usługi medyczne

— ginekologia, interna, reumatologia — 
ul. 23 Lutego nr 40 — telefon 596-05

— chirurgia, interna, okulistyka, laryngo­
logia, kardiologia, neurologia, zabiegi 
pielęgniarskie, EKG również w domu 
pacjenta — ul. Czerwonej Armii 52—56 
— „Dom Usług” WZSP — tel. 69-91-61, 
wewn. 139

— interna, choroby skórne i weneryczne —
ul. Piekary 22/24 — telefon 587-80

4 Głos WielkopolsŁ



Pediatria
pl. Wielkopolski nr 5, telefon 551-56

Laboratoria medyczne
— prześwietlenia, zdjęcia —

ul. Podhalańska 5
— analizy lekarskie —

ul. Piekary 22/24, telefon 587-80

Usługi stomatologiczne
— pl. Wielkopolski 5, telefon 551-56
— ul. Dąbrowskiego 53, telefon 453-87
— ul. Głogowska 16, telefon 619-20 —■ 

leczenie wad zgryzu

Rtg stomatologiczny
— pl. Wielkopolski 5, telefon 551-56

Usługi kosmetyczne

i kosmetyczno lekarskie
— ul. Głogowska 26, „Saba” — tel. 653-75
— ul. Czerwonej Armii 52/56 —

„Dom Usług” WZSP, telefon 69-91-61, 
wewn. 164.

Glos Wielkopolski __ 5 _



CHANEL”
TO SŁYNNA RENOMOWANA
FIRMA PARYSKA
natomiast

,RENOMA"
TO SZANOWANĄ 
REGIONALNA 
SPÓŁDZIELNIA 
POZNAŃSKA, 

KTÓRA W TERMINIE 
ZWYKŁYM LUB EKS* 
PRESOWYM — SZYJE

— UBIORY
DAMSKIE 

lekkie i ciężkie,

— BIELIZNĘ oraz

KOŁDRY 

z tkanin własnych 
i powierzonych.

Głos Wielkopolski— 6



W NASTĘPUJĄCYCH
ZAKŁADACH USŁUGOWYCH:

— ul. Wodna 16/17
— ul. Ściegiennego 63
— ul. Ślusarska 15
— ul. Swoboda 29
— ul. Engla 15
— ul. Garbary 6
— ul. Winogrady,

Os. Przyjaźni, 
pawilon 125

— ul. Szczepana 7 
(bieliźniarstwo) 
ul. Wodna 3/4 
(bieliźn^i rstwo) 
ul. Głogowska 61 
ul. Słowiańska 14 
ul. Chwaliszewo 66 
(kraw. miar, cieżkie)

Głos Wielkopolski _ 7



ELEGANCKIE PANIE 

ZAMAWIAJĄ 

SWE KREACJE

A WYTWORNI

MODNE UBIORY
w punktach 
usługowych

KRAWIECKO- 
FUTRZARSKIEJ 
SPÓŁDZIELNI PRACY

•MODA*
W POZNANIU, 

która

SZYJE NA MIARĘ 
z materiałów 
— własnych 

— i powierzonych.
Głos Wielkopolski



NAJMODNIEJSZE SPODNIE
USZYJESZ W PUNKTACH : 

przy ul. Walki Młodych 19 

przy ul. Głogowskiej 70

Również

NAPRAWY 
ODZIEŻY

— SOLIDNIE 
— i FACHOWO

wykonują

WSZYSTKIE 
ZAKŁADY 
USŁUGOWE 

na terenie Poznania.
Glos Wielkopolski 9



NOWY ZWYCZAJ 
WYPOŻYCZAJ

— Gdy zmuszają clę do tego okoliczności, a nie 
chcesz nadmiernie obciążać swego budżetu*

— Na każdą okazję — sprzęt gospodarstwa 
— domoweg o, stoły, krzesła itp, — udostępnią 

każdorazowo, wypożyczalnie:

PSS „SPOŁEM” — Osiedle Wielkiego Października 1 d
Osiedle Oświecenia 37.

Głos WieYkopolslcl



NATOMIAST Ul i
— „Lucynki” •— Osiedle Przyjaźni 3 b
— „Aliny” —• ul. Grochowska 141
— „Danusi” ■— Osiedle Piastowskie 56

KORZYSTAJ

Z USŁUG

DZIEWIARSKICH

I KRAWIECKICH
a w „MODELCE"

Osiedle Kosmonau­
tów 8 d —

SZYJ
LEKKĄ 
GARDEROBĘ 
DAMSKĄ

Głos Wielkopolski -



Nareszcie z dobrym samopoczuciem 
mocno staniesz na własnych nogach 

w modnym, a zarazem solidnym

OBUWIU MIAROWYM
które terminowo wykonują 
wyspecjalizowane placówki



SPÓŁDZIELNI PRACY

.OBUWNIK POZNAŃSKI'
@ ZAKŁAD USŁUGOWY — 

ul. Walki Młodych 19, 
telefon 534-79

© ZAKŁAD USŁUGOWY — 
ul. Mielżyńskiego 16, 
telefon 534-76

© ZAKŁAD USŁUGOWY — 
ul. Ratajczaka 31, 
telefon 523-33

© ZAKŁAD USŁUGOWY — 
ul. Kraszewskiego 5, 
telefon 453-50

© ZAKŁAD USŁUGOWY — 
ul. Dzierżyńskiego 104,
telefon 33-02-15



ŁADNIE I PRAKTYCZNIE
W D O M U

dzięki:

Wielobranżowej Usługowej 
Spółdzielni Pracy

„CZYSTOŚĆ"
w Poznaniu

Jeżeli zdecydujesz się na 

ozdobienie twojego miesz­

kania naprawdę pięknymi 
tapetami — zadzwoń pod„ 
nr 690-424 lub przyjdź obej­

rzyj bogaty ich asortyment 

i zleć tapetowanie Zakła­
dowi w Poznaniu, Osiedle 
Przyjaźni blok li kl. F.

Głos 'W i.el¥c.opolslcl



Jeśli chcesz 
mieszkać praktycznie

TO WYŁÓŻ MIESZKANIE 
WYKŁADZINĄ

DYWANOWĄ I ŁAZIENKOWĄ 
— Z NOWOCZESNYCH, 
— WODOODPORNYCH, 
— TRWAŁYCH

MATERIAŁÓW 
na co zlecenie przyjmuje 

ZAKŁAD W POZNANIU 
przy ul. Małeckiego nr 23, 
telefon 656-63

Głos Wielkopolski 15



® Strzeż pilnie, Q konserwuj starannie, 
PARKINGI STRZEŻONE (jfałeJ — W POZNANIU ® dłużej pojeździsz! A TO UMOŻLIWI CI

USŁUGOWA SPÓŁDZIELNIA 
INWALIDÓW w POZNANIU,
KTÓRA PROWADZI:

> PARKINGI STAŁE
(wykaz na załączonej mapie),

0 PARKINGI SEZONOWE,
0 WARSZTATY NAPRAW

SAMOCHODOWYCH —
w Poznaniu — ul. Kościuszki 
— Marcniewskiego (parking), 
w Stęszewie — ul. Nowa 8 
(specjalność blacharstwo sa­
mochodowe),

4 MYCIE SAMOCHODÓW
Z OBSŁUGĄ —
parking przy hotelu „Merku­
ry” — czynne od 6—20,

4 SAMOOBSŁUGOWE
MYCIE SAMOCHODÓW:
parking

przy al. Marcinkowskiego; , 
parking |[

przy Dworcu Zachodnim;
parking

przy pl. Wiosny Ludów;
parking przy ul. Kościusz-* 

kl — Marchlewskiego;
parking na’ Osiedlu Pia­

stowskim wraz z kanałem 
do przeglądu samochodów;

GIEŁDĘ SAMOCHODO­
WO-MOTOCYKLOWĄ —
na parkingu przy ul. Jerzego w 
pobliżu Stadionu im. 22 Lipca, 
czynną —

•— czwartki — w godz. 7—13 
— niedziele — w godz. 7—13



ROZJASNIEJESZ
GDY „ŚWIT"

UPIERZE 
Twoją 
bieliznę,

OCZYŚCI lub 
UFARBUJE 
garderobę,

ODŚWIEŻY 
dywany.

--- 18 Głos Wielkopolski



TWE UKONTENTOWANIE 
będzie tym większe, gdy zlecenie usługi

w SPÓŁDZIELNI

PRALNICZO - FARBIARSKIEJ

„ŚWIT”
i to z odbiorem i dostawą do domu 

załatwisz
telefonicznie pod numerem 749-51.

Zlecenia przyjmują też wszystkie punkty 
przyjęć na terenie miasta Poznania i po­
wiatu poznańskiego oraz ajenci spółdzielni, 
którzy umowy na usługi pralnicze zawie­
rają bezpośrednio w domach mieszkalnych.



Po co zaraz sprzęt nowy — 
gdy stary jak nowy 
odda Ci po naprawie

CHEMICZNA SPÓŁDZIELNIA PRACY

„OLMIN"
W POZNANIU, 

która w punkcie 

usługowym 

przy ulicy 

Stolarskiej 1 —*

SZYBKO
i SOLIDNIE 
NAPRAWIA 
i KONSERWUJE 

. ROWERY



• KLEI MATERACE
• WSZYWA ZAMKI

BŁYSKAWICZNE

. Naprawia:
— namioty, 
— krzesła

turystyczne,

— leżaki,

— łóżka
turystyczne,

— sanki,
— wiosła,
— pływający

sprzęt gumowy, 
— zapięcia sprzętu

sportowego
i odzieży,
itP.



N iezawodnie 
działać będzie

TWOJA

ZAPALNICZKA,

PEWNIE

GRZAŁ

i Świecił

SPRZĘT

GAZOWO-

TURYSTYCZNY, 
22 Glos wielkopolski



gdy będziesz je napełniał gazem i ich napraw, 
dokonywał w uruchamianym od 1 marca br, 
przez

SPÓŁDZIELNIĘ PRACY

„PROPAN"
punkcie przy ul. Ratajczaka 18 
(pasaż Apollo)

czynnym w godzinach od 10—18.

Napełniamy zapalniczki wszelkie­
go typu — naprawiamy krajowe.

Uwaga nowość!
Poprzez montaż zaworów wlotowych do zapal­
niczek jednorazowego użytku typu „Feudor”, 
„Sim”, „Inco” — znacznie przedłużamy ich 
żywotność.

Głos Wielkopolski _ 23



Dobre samopoczucie - rześkość - regeneracja 
KORZYSTAJ SYSTEMATYCZNIE 
Z USŁUG ZAKŁADÓW

SPÓŁDZIELNI PRACY FRYZJERSKO KOSMETYCZNEJ
która proponuje Ci — 

zabiegi w rewelacyjnej 
włoskiej aparaturze Bio-Sauna 
w zakładzie przy
ul. Czerwonej Armii 52 (Dom Usług)

24 — Głóg Wielkopolski



KOBIETY URODZIWE — 
TO KOBIETY ZADBANE,

to te, które systematycz­
nie, poprzez kosmetykę 
leczniczą i upiększającą 
— podnoszą walory swej 
urody w zakładach

, Spółdzielni Pracy 
i
j FRYZJERSKO-

KOSMETYCZNEJ.
Powabów przydają im 
włosy pielęgnowane przy 
zastosowaniu najnowszej 
aparatury „HARSAU- 
NA” — a wyjątkowej 
schludności „PITIN" — 
importowany środek 
— przeciwko łupieżowi.

Zabiegi te z ale ca się 
również dbającym o sie­
bie PANOM.

&
i ZAKŁAD

przy ul. Kasprzaka 8 

specjalizuje się w myciu, 
czesaniu i pielęgnacji 
peruk.

Głos Wielkopolski __ 25



DZIANINA
ZAWSZE 
MODNA

I TO NA WSZELKIE OKAZJE 
I DLA KAŻDEGO WIEKU!



JUŻ OD 15 MARCA BR. 
SPÓŁDZIELNIA PRACY 

„WŁÓKNIARZ" 
W POZNANIU

OTWORZY 
przy ul. Walki Młodych 8

WZORCOWNIĘ
MODELI

DZIEWIARSKICH
KTÓRA NA ZLECENIE 
WYKONYWAĆ BĘDZIE

UBIORY DAMSKIE, MĘSKIE, 
MŁODZIEŻOWE.

Termin wykonania zamówienia wzoru —■ 
do 5 dni od daty zamówienia.

Głos Wielkopolski _ 27 —



JUŻ WIOSNA
pora by odwiedzić 

punkty majsterkowania

28 Głos Wielkopolski



Meblarska
Spółdzielnia Pracy

MA JE PRZY ULICACH :

— Sienkiewicza 10, tel. 455-17 

— Grobla 7, tel. 595-24 

— Kasprzaka 1, tel. 6G0-513 

— Osiedle Kosmonautów 6 D

WSZYSTKIE SĄ
DOSKONALE ZAOPATRZONE 
W SPRZĘT i MATERIAŁ DRZEWNY.

@ Gospodarne panie 
odwiedzają ośrodki „Praktyczna Pani” !

© Praktyczni panowie 
majsterkują w punktach „Zrób to sam” !

Glos Wielkopolski — 29 _



„UNIYERSUM"
Spółdzielnia Pracy 

w Poznaniu
ŚWIADCZY USŁUGI POGRZEBOWO-CMENTARNE 

J KAMIENIARSTWA NAGROBKOWEGO
W NASTĘPUJĄCYCH PUNKTACH:

0 zakład usług pogrzebowych — 
Poznań, ul. Wielka 8, telefon 556-80 

sprzedaje trumny, przewozi zwłoki —■

zakład czynny codziennie w godz. 8—18 
w niedziele i święta w godz, 10—18

0 wydział cmentarny —
Poznań, ul. Mieiżyńskiego nr 23, telefon 519-C8 

przyjmuje zlecenia na świadczenie usług 
cmentarno - pogrzebowych —

— codziennie w godzinach 8—16 
— w soboty w godzinach 8—14

— 30 — Głos Wielkopolski



Zakład kamieniarstwa nagrobkowego
POZNAŃ, UL GNIEŹNIEŃSKA NR 36

przyjmuje zlecenia 
na wykonanie nagrobków 

— w poniedziałki, środy, piątki 
w godz. 9—16.30 

— wtorki, czwartki, soboty 
w godz. 9—14

punkt przyjęć —
Poznań, ul. Roosevelta nr 1

nie nagrobków kamiennych —•
przyjmuje zlecenia na wykona­
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SPÓŁDZIELNIA PRACY 
„FOTOS” w POZNANIU 

UTRWALI TWOJE 
INDYWIDUALNE RYSY 

W KOLORZE
przy pomocy automatycznej kabiny — 

w Domu Usług 
przy ul. Czerwonej Armii 52/56 

uroczystą zaś chwilę w Twym życiu 
uwieczni barwne okolicznościowe 

zdjęcie
wykonane przez zakład usługowy 

przy pl. Wolności 9.



Teatr Młodego V\?idza

Tk>t. — CAF

ZSRR. Makieta Teatru Młodego Widza w Nowosybirsku, projektu A. A. Sabirowa z Instytutu Bu­
downictwa.

Poznańskie drogi

Krawcy wstęgi szos
Od czasu do czasu przy 

ruchliwej drodze poja­
wia się rodzaj wartow­

niczej budki, przed którą czło 
wiek, odziany w pomarańczo­
wą, ochronną kamizelkę, od­
notowuje w zeszycie każdy 
przejeżdżający pojazd: od 
wielkiej cysterny czy samocho 
duAihłodni po rower. Niektó­
rych bawi ten widok; po co 
dróżnik liczy te poiazdy, sta­
wiając kreski w zeszycie?

Na naszych drogach natęże­
nie ruchu z każdym rokiem 
rośnie, rota; się coraz ciaśniej; 
przybywa samochodów, trak­
torów, lepsza staje się komu­
nikacja autobusowa, spraw­
niejszy transport. Wszystko to 
sprawia, że coraz bardziej ob­
ciążone drogi wymagają lepszej 
nawierzchni. Aby orzystoso- 
wać je do intensywnej eksplo 
atacji, zapobiec występowaniu 
taiw. przełomów, zapewnić u- 
żytkowmkom bezpieczną jaz- 
dę, trzeba prowadzić systema 
tyczne badania ruchu kołowe­
go. Dwa razy do roku —. la­
tem i zimą — dróżnik liczy za 
tern na niektórych ważniej­
szych trasach przejeżdżające 
w ciągu doby pojazdy. Co 5 
lat natomiast generalne po­
miary prowadzone są na wszy 
stikich drogach. Stanowią one 
podstawę do prognozowania 
pr^z Instytut Drogowy roz­
woju s;ecj dróg.

GDY CORAZ CIAŚNIEJ...

Na głównych szlakach ko­
munikacyjnych Wielkopolski 
średnie natężenie ruchu koło-

kami słupka rtęci, co wyma­
gało interwencji piaskarek. 
Ciągle na posterunku było ich 
od 150 do 200.

DESZCZE TEŻ GROŹNE
To, co zdoła się zaoszczędzić 

na śniegu i mrozie, idzie na 
bieżące naprawy i konserwa­
cję dróg. A roboty jest z tym 
teraz więcej, niż każdego in­
nego roku. Długotrwałe opa­
dy. deszczu spowodowały nad­
mierne rozmiękczenie gruntu 
i zmniejszenie nośności dróg. 
Trzeba więc' naprawiać pobo­
cza i krawędzie jezdni, czyś­
cić rowy i przepusty, aby osu 
szyć jezdnie. Długo utrzymu­
jąca się wilgotność gruntu, u- 
trudniła mechanizację prac 
drogowych. Potrzeba więcej lu 
dzi..

Niektóre prace można naz­
wać Syzyfowymi, nierzadko bo 
wiem zdarza się, że oczyszczą 
ne przez drogowców rowy, za 
sypywane są orzez rolników, 
którzy chcą sobie skrócić dro 
gę na pola. Niekiedy takie dra 
styczne przypadki znajdują 
swój epilog w urzędzie gmin­
nym.

Ciepła zima pozwoliła przy 
spieszyć masę prac drogo­
wych. Z przeznaczonych do 
wycinki 6 500 drzew przydroż 
nych, zdołano już w tym ro­
ku znaczny procent zlikwido­
wać. Zamiast nich — poten­
cjalnego zagrożenia dla kie­
rowców — monotonię krajo­
brazy ożywią kompozycje zie­
leni, 'sadzonej poza rowami. 
Tej wiosny posadzonych zo­

stanie 15 000 drzew i 60 000 
krzewów.

BUDOWAĆ KOMPLEKSOWO
Na drogach niższych klas 

dokonuje się obecnie odnowie 
nia impregnacji oraz utrwala 
nia powierzchniowego. Są to 
zabiegi, mające przy wrócić-zni 
szczonym drogom ich pierwot 
ne cechy i przedłużyć żywot­
ność. Na bocznych drogach po 
szerzą się wąskie jezdnie. Ro­
bi' się dużo, ale potrzeb jest 
jeszcze więcej.

Przed drogowcami z każdym 
rokiem stają nowe zadania, ży 
cie -zmusiło ich do przyspieszę 
nia tempa prac, do moderniza 
cji, szukania własnych rozwią 
zań technicznych i technolo­
gicznych. Trzeba poza tym bu 
dować nie tylko więcej i le­
piej, ale też i kompleksowo. 
Nie można już bowiem dróg 
lokalnych traktować drugopla 
nowo, kursuje nimi przecież 
coraz więcej pojazdów i cięż­
kiego, zmechanizowanego 
sprzętu rolniczego. Dróg o 
przystosowanej do nich na­
wierzchni nie da się już wybu 
dować w czynie społecznym. 
Wobec istniejącego podziału 
na drogi państwowe i lokal­
ne, podziału organizacyjnego i 
finansowego, podnoszenie stan 
dardiu wiejskich dróg nie na­
dąża za postępem w rolni­
ctwie. Połączenie środków i sił 
państwowych i rad narodo­
wych w tej sytuacji wydaje 
się być nieodzowne.

ZOFIA DOHNKE

Bez komputera

Koniec prowizorki?
i^^ała rzecz czyni często 
fft bezużytecznym naj­

wspanialszy nawet 
przedmiot. Czymże jest ze 
garek „Patek” bez wskazó­
wek, brona bez zębów czy 
„Ursus” pozbawiony aku­
mulatora?

Pół biedy, gdy machina 
pozbawiona drobiazgu nie 
może pracować, a prawdzi­
we nieszczęście zaczyna się 
wówczas, gdy pokusa eks­
ploatacji kosztownego acz 
niesprawnego mechanizmu 
wygrywa w starciu z roz­
sądkiem. Taka np. „Skoda” 
na łysych oponach bądź ze 
zdartymi kolcami hamul­
cowymi to wyjątkowo kosz 
towne narzędzie samobój­
stwa i morderstwa. A jed­
nak „Polmozbyt” stawia od 
czasu do czasu swoich kli­
entów przed paragrafem, 
choć na dobrą sprawę to 
właśnie ta instytucja po­
woduje „powszechne zagro 
żenie w komunikacji lądo­
wej”. Zresztą — inni nie 
zawsze są lepsi.

Z dnia na dzień i na wie 
le dni, jak się zdarza, zni­
kają z rynku produkty 
większe i całkiem drobne, 
ważne i marginesowe. Raz 
znikają haftki, innym ra­
zem denaturat, butan czy 
papier toaletowy, co każdy 
z pamięci może recytować 
przez czas dłuższy. Ostrze­
lany pies boi się kija, a 
człowiek raz postawiony w 
sytuacji przykrej przy 
pierwszej okazji kupuje 
dwa tuziny papieru toale­
towego, przekreślając tym 
wszystkie wyliczenia eks­
pertów na głowę ludności. 
Spośród wielu grup wyka­
zujących nieobliczalność, 
nieumiarkowanie w zaku­
pach, pierwszeństwo należy 
bodaj do rolników.

To zresztą zrozumiałe: 
odstawienie samochodu z 
powodu' braku czegoś tam 
to dla większości właścicie­
li nie zarobkujących jedy­
nie niewygoda, rekompen­
sowana zresztą wybitnymi 
oszczędnościami na pali­
wie i możliwościami życia 
towarzyskiego. Natomiast 
brak pompy paliwowej . do 
„Ursusa” czy membrany 
do dojarki stawia rolnika 
przed totalnym kryzysem 
ekonomiczno - produkcyj­
nym. I w tym przypadku 
sprawdza się hasło ze stole 
cznego neonu: przezorny 
zawsze ubezpieczony. Na­
wet przed brakiem, sznur­
ka do snopowiązałek.

Od lat wytwórnie ma­
szyn rolniczych chętnie 
chwalą się dynamiką pro­

dukcji części zamiennych 
do maszyn rolniczych. Na 
wykresach trzeba już było 
zmienić skalę, gdyż wierz­
chołek krzywej nie mieścił 
się pod sufitem, przebijał 
podłogę następnej kondy­
gnacji. I od lat w czasie 
poprzedzającym roboty w 
polu okazywało się, że bę­
dzie trudna wiosna (je 
sień, czy inna pora), bo bra 
kuje części na wymianę 
zużytych. Argumentacja 
przemysłu — „za dużo ku­
pują” — bywa może i praw 
dziwa, ale zbyt przypomi­
na napomnienie „za dużo 
jedzą”, by mogła budzić 
zaufanie, nie mówiąc już o 
sympatii. —

Dopóki rolnictwo wyka­
zywało niewielką dynami­
kę, dopóki strumień pienię 
dzy do tego działu, a towa 
rów — na rynek, do prze­
mysłu, wzbierał, dopóty po 
troszeczku, różnymi akcja­
mi i kampaniami można 
było latać luki w zaopa­
trzeniu w trybie alarmo­
wym. Ale to już koniec 
owego powolnego przyboru, 
co jednoznacznie wynika z 
programu żywnościowego. 
W czasie trzech kolejnych 
pięcioleci przemysł maszy­
nowy wchłonie trzysta dwa 
dzieścia miliardów zło­
tych, po to tylko, by zre­
wanżować się dostawą ma 
szyn do zbierania plonów 
— w ogóle do wytwarzania 
żywności — wartości ty­
siąca miliardów złotych. 
Takie dostawy spowodują 
pełną mechanizację podsta 
wowych technologii w roi 
nictwie. Już w przyszłym 
pięcioleciu rolnictwo otrzy 
ma do dyspozycji sprzęt 
za 150 miliardów złotych. 
Z fabryk przyjdzie na po­
la i do gospodarstw sprzęt 
pozwalający na kompleto­
wanie całych systemów 
maszyn — do zbioru zbóż 
i słomy, do zbioru i siTśze- 
nia zielonek, do uprawy i 
zbioru okopowych, do przy 
gotowania pasz. I tylko w 
taki sposób można zrównać 

. warunki życia i pracy w 
mieście i na roli, trzykrot­
nie zwiększyć wydajność 
na zatrudnionego, do pozio 
mu zapewniającego dosta 
tek żywności i rąk do pra­
cy w społecznej skali.

Pełna mechanizacja, sys­
temy obsługi technologicz­
nej — to piękna rzecz. Ale 
muszą to być systemy nie­
zawodne, mające zapewnio 
na, natychmiastową, jak w 
fabrykach, albo jeszcze 
szybszą — wymianę usz­
kodzonych, zużytych frag­

mentów. W cementowni a 
warię łożyska w piecu mo­
żna jeszcze nadrobić, nato­
miast pozbawienie wody 
fermy drobiu wskutek bra , 
ku tłoka do pompy ozna­
cza spisanie na straty całe­
go dobytku. Przy siewie z 
płachty dziurę można od rę 
ki zawiązać, natomiast wy­
cinka koła zębatego w 
siewniku gospodarz nie za­
stąpi własną szczęką. Tak 
to uzależnienie technologii 
rolnej od przemysłu, niosą 
ce tak wspaniały wzrost 
wydajności i zmniejszenie 
uciążliwości pracy, musi 
być złączone z pełną gwa­
rancją dostaw części na 
wymianę tym bardziej, im- 
bardziej rolnik posługuje 
się maszynami. Oto frag­
menty zapotrzebowania wy 
stawianego na najbliższy 
okres przez rolnictwo: mi­
lion akumulatorów, pół mi­
liona prądnic i rozruszni­
ków, milion silników elek­
trycznych licząc jedynie 
większe podzespoły. Z kolei 
każda prądnica potrzebuje 
łożysk, szczotek, gdyż nikt 
nie będzie wyrzucał pro­
duktu wartego tysiąc i wię 
cej złotych, gdy zepsuje się 
fragment wart kilku zło­
tych...

I oto przemysł zapowia­
da koniec prowizorki i nie­
uniknionych pomyłek w 
szacowaniu popytu i w roz 
dzielaniu towaru. Za kilka 
miesięcy rozpocznie w Kut 
nie pracę centralny maga­
zyn części zamiennych do 
maszyn rolniczych obsługi­
wany przez komputer. Ko­
sztem siedmiuset miPf)- 
nów złotych wznosi się.naj 
większą tego typu w Euro­
pie budowlę. Dwudziesto­
metrowe regały wyposażo­
ne w ponad dwadzieścia ty 
sięcy szuflad, a w każdej 
— tona części określonego 
rodzaju. Przycisk na pulpi­
cie sterowniczym uruchomi 
maszynę matematyczną, 
która zleci wydanie do mą, 
gażynu odpowiedniej partii 
podzespołów, odnotuje stan, 
wystawi zamówienie uzu­
pełniające, a wózek — 
manipulator dostarczy to­
war na przenośnik w ma­
gazynie. Z tym magazynem 
centralnym zuńązane bę­
dą w przyszłości równie no 
wocześnie wyposażone ma- 
gazuny wojewódzkie.

Ale póki co, najważniej­
sza jest w Kutnie i wszę­
dzie znajomość z magazy­
nierem.

ROMAN LENCEWICZ

wego w roku 1970 wynosiło 
5 842 tony na dobę, w roku 
bieżącym wzrośnie do 8 000 
ton, a są odcinki (np. w Ko- 
ninie, gdzie krzyżują się dro- 
S1, gdzie odbywa się intensyw 
ny dowóz pracowników do ko 
palnij i elektrowni), których 
obciążenie przekracza 38 000 
ton!

Nasze drogi jeszcze nie pę- 
ają w szwach, ale za kilka 
at będą ciasne. Wiele się za- 

robi nie tylko z myślą o 
stworzeniu wygodnych waran 
KOW jazdy obecnie, ale i o bu 
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Nasilenie walki politycz- 
cznej,■ wzrost inflacji i 
osłabienie tempa roz­

woju gospodarczego, oczeki­
wanie zmian, niepewność co 
do przyszłych rozwiązań — oto 
główne elementy obrazu qe4t 
siejszej Hiszpanii. Aczkolwiek 
obraz ten jest nadał utrzyma­
ny w kolorze błękitu, frankis- 
towskiego symbolu, jednoczą­
cego faszystowskich ultrasów 
spod znaku Falangi — staje 
się coraz bardziej oczywiste, 
że przyszłość kraju maluje się 
w innych barwach. Powszech­
nym pragnieniem społeczeń­
stwa jest bowiem zastąpienie, 
zaskorupiałej i skorumpowa­
nej dyktatury, systemem de­
mokratycznym. I chociaż trud 
no przewidzieć, kiedy to na­
stąpi, nie pozbawione podstaw 
są opinie, że Hiszpania już 
wkracza w etap, który zamk­
nie jej frankistowską historię 
i zadecyduje o nowym kształ­
cie państwa.

To, iż w kraju za Pirenej®- 
mi rozpoczyna się okres ostre 
go kryzysu wewnętrznego, 
można było zauważyć już 
przed rokiem, kiedy to na jed 
nej z ulic Madrytu (lud na­
zwał ją później ulicą Wniebo 
wstąpienia...), wysadzony zo­
stał w powietrze samochód z 
premierem Carrero Blanco. 
°otężnym echem odbiła się ta 
'ksplozja w całym kraju, po­
dobnie zresztą jak kwietniowy 
upadek reżimu w sąsiedniej 
Portugalii. Dopiero jednak 
pod koniec minionego roku po 
'awiły się tak wyraźne oznaki 
konfrontacji sił zarówno we­
wnątrz estatAishmentu jak i

Hiszpania stanu wyjątkowego
między rządzącą burżuazją a 
klasą robotniczą, że Hiszpania 
stała się w całym tego słowa 
znaczeniu krajem stanu wy- 
jąitkowego.

Nieprzejednani
Wśród obserwatorów życia 

politycznego w Hiszpanii, nie 
ma zgodności co do tego, ja­
kimi względami kierował się 
premier Carlos Arias Navar- 
ro, głosząc ~ po objęciu przez 
siebie urzędu (12 lutego ubr.) 
—■■ hasła „otwarcia” czyli u- 
diziału w rządach szerokiej re 
prezentacji społeczeństwa. 
Prawdą jest wszak, iż pod na­
ciskiem prawicy, wycofał się 
z obietnic. Wyjaśniając nie­
dawno w wywiadzie dla dzień 
nika „Arriba” znaczenie sło­
wa „otwarcie”, premier nastę­
pująco sformułował odpo­
wiedź: „Współżycie, toleran­
cja, nienarzucanie jednego po­
glądu, jednego kryterium. 
Pod tym warunkiem, że będzie 
się to odbywać przy absolut­
nym, rygorystycznym posza­
nowaniu prawa i naszych in­
stytucji. W tym zakresie wszy 
stko jest dozwolone poza nim 
nie można zezwolić 
na nic” (podkr. J. W.).

A więc zamiast liberalizacji, 
swobody tworzenia stowarzy­
szeń politycznych, zapowiedzią 
nej uprzednio., wyjęcie spod 
prawa tych, którzy nie zamie­
rzają działać w myśl obowią­

zujących zasad, zdominowane 
go przez Falangę Ruchu Na­
rodowego.

Najbardiziej spektakul arnym 
przejawem wierności politycz 
nym kanonom reżimu, było 
zdymisjonowanie, na polece­
nie Franco, ministra informa­
cji i turystyki Pio Gabanilli- 
sa. W ślad za nim ustąpił na 
własne życzenie (ale pod na­
ciskiem premiera) drugi wice­
premier i minister skarbu 
Barrera de Irimo. Powodem 
zwolnienia obu ministrów sta­
ły się odstępstwa od zdogma- 
tyzo'wanego frankizmu. Oka­
zało się więc raz jeszcze — 
jak oświadczył Joaąuin Ruiz 
Gimenez, znany działacz 
chrześcijańsko - demokratycz­
ny, iż „mimo wysiłków nie­
których polityków, obdarzo­
nych niewątpliwą inteligencją 
i dobrą wolą, główne siły re­
żimu trwają na stanowisku 
s amobój czego n i eprże j e dn a -. 
nia”.

Wyzwanie
Wielce znamienny dla obe­

cnej sytuacji w Hiszpanii jest 
powszechny udział społeczeń­
stwa w walce przeciwko rzą­
dom dyktatorskim. Bez prze­
sady powiedzieć można, iż kraj 
ten znalazł się w fazie straj­
ku permanentnego, którego 
główną siłą napędową jest kia 
sa robotnicza wielkich ośrod­
ków przemysłowych: Madry­

tu, Asturii, Barcelony, mają­
ca wiernych sojuszników w 
pr zed s t a wic ie 1 ac h a om ini st r a - 
cji, handlu, wolnych zawo­
dów. Większość strajków ma 
— rzecz jasna — podłoże eko­
nomiczne (w ubiegłym roku 
koszty utrzymania wzrosły o 
20 proc.), jednak jako całość 
są one wyzwaniem politycz­
nym.

Ubiegły rok przyniósł Hisz­
panii 2 200 strajków, w któ­
rych wzięło udział 700 000 o- 
sób. Pod względem pracowni­
czych wystąpień, kraj ten wy 
sunął się na trzecie miejsce 
w zachodniej Europie. Swego 
rodzaju fenomenem jest fakt, 
iż w tym kraju, w którym 
strajki są oficjalnie zakazane 
i podlegają surowym prześla­
dowaniom, a większość przy­
wódców robotniczych znajdu­
je się w więzieniach lub na 
wygnaniu, walka klasowa to­
czy się z takim impetem i 
stwarza tak groźną sytuację 
dla reżimu.

Symbolem zmagań hiszpań­
skiej klasy robotniczej stała 
się nieugięta postawa grupy 
działaczy skazanych w grud­
niu 1973 na bezprecedenso­
wo surowe kary więzienia za 
udział w ruchu związkowym. 
Zakończony w minionym ty­
godniu przed sądem w Mądry 
cie proces rewizyjny „dzie­
więciu z Carabanchel” — jak 
nazywa ich prasa światowa od 
miejsca, w którym zostali u- 
więzieni — był w istocie rze­

czy procesem reżimu i jego 
metod urągających poczuciu 
Sprawiedliwości i demokracji. 
To właśnie solidarność z Mar 
celino Gamach o i jego towa­
rzyszami, zawołanie nie tylko 
hiszpańskiej klasy robotni­
czej ale i postępowej opinii 
na całym śwłecie, przyczyniła 
się w walnej mierze do złago­
dzenia wyroków.

Jak długo?
Jak długo toczyć się będzie 

walka o nową, demokratycz­
ną Hiszpanię? Odpowiedź na 
to pytanie zależy od czynni­
ków wielorakiej natury. Nie 
należy bowiem zapominać, iż 
kraj ten, mimo radykalizacji 
mas, jest ciągle jeszcze opóź­
niony pod względem społecz­
nym i gospodarczym. Niewy­
jaśnione pozostaje stanowisko 
armii, nie będącej już wpraw 
dzie monolityczną podporą dy­
ktatury, ale nadal cieszącej 
się zaufaniem Franco.

Oczywistą jest jednak rze­
czą, iż wydarzenia w Hiszpa­
nii przybierają obrót nieko­
rzystny dla reżimu. Odwleka- 
jąc proces demokratyzacji, i. 
prawica przyspiesza upadek 
dyktatury i to w sposób, jakie­
go chce uniknąć. Można tedy 
z całą pewnością powiedzieć, 
iż „madrycka wiosna” — jak 
z przesadnym optymizmem na 
zwano ubiegłoroczną zapo­
wiedź zmian — rzeczywiście 
nadejdzie.

JERZY WALASEK
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Niedośpiewana piesn

TV w szkole

Mamy obecnie w kraju blisko 9 500 szkół zawodowych różnych 
stopni i typów, w których kształci się ponad 1,8 min osób. 
Przygotowują one m. in. średnie kadry techniczne, których brak 

stale odczuwa przemysł.
Do najnowocześniejszych placówek tego typa należy Zespół 
Szkół Zawodowych im. Janusza Korczaka w Zielonej Górze, 
przekazany do użytku w 1973 roku. Szkoła otrzymała wzorowo 
wyposażone pracownie, laboratoria, kreślarnie i warsztaty. 
Obok tradycyjnych tablic i kredy, znajdują się tu ekrany, mo­
nitory, rzutniki, grafoskopy i elektroniczne egzaminatory. Jest 
również szkolne studio telewizyjne z pięcioma kamerami, trze­
ma magnetowidami i telekinem. Na zdjęciu: przygotowywanie

-/'l 7 audycji w szkolnym studio TV. (
. ■ ’ V.,X -• ,-..1.

Fot. — CAF

rbyfo 6 października 
1970 roku. Na dużej 
przerwie otrzymałem 

list, wzywający na spotkanie 
przygody. Z wielką ciekawoś­
cią pośpieszyłem na wskazane 
miejsce. Zastałem tam sporo 
moich kolegów oraz druha, o 
którym słyszałem, że miewa 
pomysły nie z tej planety i nu 
dzić się przy nim nie można. 
Druh poddał nas próbie zręcz­
ności, a potem pokazał naszą 
„harcówkę” — piwnicę zasy­
paną starymi rupieciami. Trze­
ba ją było uprzątnąć. Potem 
były pierwsze większe zadania, 
wesoło obchodzony prima apri 
lis, podwórkowy cyrk i pod­
wórkowa rewia...

Marek był wtedy uczniem 
piątej klasy, pociągała go ta­
jemniczość i przygoda, potem 
przedzierzgnął się w artystę, a 
teraz z dumą opowiada o tych 
swoich przeżyciach, koloryzu- 
jąc co nieco i co nieco doda­
jąc. Stanowili bowiem grupkę 
wybrańców, działających i w 
szkole i w osiedlowym domu 
kultury, wyróżniającą się na­
wet oryginalną metodą wiąza­
nia chust harcerskich. Otaczał 
ich nimb wielkości, bo pomy­
sły miewali istotnie nie z bej 
ziemi. W Dniu Kobiet potrafi­
li na przykład punktualnie o 
godzinie 7 rano „wyrzucić” 
wszystkie nauczycielki i in­
struktorki z łóżek, by wręczyć 
im symboliczny „kwiatek dla 
Ewy”. Gdy kilku z nich opuś­
ciło mury szkolne, lecz nadal 
pozostało w zespole, nazwali 
siebie drużyną środowiskową. 
Nazwa ta zaczęła nabierać tre­
ści, gdy rok temu Spółdzielnia 
Mieszkaniowa oddała im w 
użytkowanie specjalnie na ten 
cel zaadaptowane piwnice jed­
nego z bloków mieszkalnych. 
Podpisano uroczysty protokół 
o współpracy, na mocy które­
go harcerze mieli- pełnić rolę 
czułego barometru Wszelkich 
osiedlowych spraw, spiesząc, 
gdzie trzeba, z pomocą. Doku­
ment ten był ^przedmiotem nie­
jednej dyskusji w gronie har­
cerskich instruktorów, pragną-

wykraczający daleko poza 
dzień bieżący kierowanego 
przez nich zespołu.

— Jeśli zajrzymy do słowni­
ków etymologicznych — głosili 
entuzjaści środowiskowej pra­
cy drużyny, rekrutujący się 
głównie z pracowników Zakła­
du Teorii Wychowania Instytu­
tu Pedagogiki U AM — słowo 
„ojczyzna” pochodzi od „ojco­
wizna”. A tą „ojcowizną” dziec 
ka jest jego najbliższe otocze­
nie: dom, szkoła, osiedle. Bu­
dzić dumę z własnęgo osiedla 
poprzez troskę o jego wygląd, 
popularyzowanie ciekawych lu 
dań. pamięć o nich w dniach 
dla rńch szczególnie uroczys­
tych (jakaś okrągła rocznica 
urodzin, odznaczenia itp.), kreo 
wanie bohaterów środowiska, 
a do tego działanie na rzecz 
kolegów i ludzi dorosłych, wszy 
stko to powinno pociągać mło­
dego człowieka, włączonego w 
ten sposób w proces kształto­
wania materialnego (i nie tyl­
ko!) otoczenia swego życia.

Uczestniczyłam w tych dys­
kusjach, zafascynowana wizją 
osiedlowej republiki młodych 
— i obserwowałam codzienną 
pracę drużyny, która tę wizję 
miała urzeczywistnić. Z chwi­
lą uzyskania bazy rozszerzyła 
ona swą działalność poza krąg 
spraw wybitmńe artystycznych, 
próbując aktywnie włączyć się 
w nurt życia szkoły na pra­
wach współgospodarza. 
Na tablicy szkolnej pojawiła 
się kilkustronicowa gazetka, 
dwutygodnik, początkowo nie­
wiele odbiegająca od stereoty­
pów ściennych gazetek okolicz 
ilościowych ale z czasem kil­
kuosobowy zespół młodocia­
nych redaktorów zaczął poczy­
nać sobie coraz śmielej, kształ 
tując przy okazji własne cha­
raktery. Bezkompromisowi 
(lecz koleżeńscy) wobec siebie, 
oczekiwali tego samego od in­
nych, od których zależało ob­
licze szkoły.

Dyrekcja liczyła na to, że po 
fńogą jej rozwiązać sporo 
spraw wychowawczych przez

jących się* była już tatka ma­
sa, że nawet największy leń i 
rozrabiaka znalazł wśród nich 
miejsce. W szkolnej gazetce 
ukazała się na ten temat jed­
na i druga satyryczna uwaga, 
ktoś nawet napisał dość uszczy 
pliwy wierszyk. Odnieśli suk­
ces. Na apelu przedstawiciel 
dyrekcji zapowiedział weryfi­
kację znaczków. A potem za­
legła cisza. Rozhuśtam pierw­
szym powodzeniem szkolni re­
daktorzy odczekali dwa tygod­
nie, po czym zapytali, co z tą 
zapowiedzianą weryfikacją, za­
opatrując pytanie dość złośli­
wym komentarzem. A ponieważ 
w tym samym numerze znala­
zło się opowiadanie uczennicy, 
odnotowujące — w formie fik­
cyjnego pamiętnika — prawdzi 
we i wymyślone przez nią ucz­
niowskie wygłupy, które zda­
rzyć się mogą w każdej szkole 
i wskutek tego poczytane być 
mogły za konkretne aluzje, ga­
zetka została zdjęta, a sprawa 
młodych „współgospodarzy” 
stanęła na radzie pedagogicz­
nej i na zebraniu POP. Niedo­
puszczalny — zdaniem doro­
słych wychowawców — wy­
bryk stanowił ostrzeżenie, że 
nie można zbytnio rozzuchwa­
lać młodych, gotowi są bowiem 
zaatakować uświęcone trady­
cją autorytety. Później, gdy 
emocje ustąpiły rozsądkowi, 
próbowano tę pierwszą ocenę 
złagodzić...

A tymczasem zespół przeży­
wał kolejne rozczarowanie. Do 
okolicznościowej gazetki, przy 
gotowywanej na oficjalne 
przejęcie nowej harcówki, 
chciał zebrać materiał o środo­
wiskowej pracy koleżanek i 
kolegów. Niestety, dziewczęta 
działające w drużynie współ­
pracującej bezpośrednio z osie­
dlowym domem kultury nie 
bardzo mogły sobie przypom­
nieć adresów staruszek, który­
mi — jak wieść oficjalna gło­
siła — się opiekowały. Inne 
próby dotarcia do tych harcer­
skich ,podopiecznych” też w-

klubie dziewczęta wykonały z 
papieru kogutki i zaniosły 
starszym mieszkankom jedne­
go z osiedlowych bloków. Pr^y 
okazji zarobiły sobie po kilka 
czy nawet kilkanaście punktów 
za pracę społeczną. Czyż to nie 
piękny przykład działalności 
środowiskowej ?

Ale o tym już w gazetce szko( 
nej nie przeczytamy. Po prosta 
zabrakło komuś czasu i serca 
do tej roboty. Młodociani re­
daktorzy spokornieli, „ustatko 
wali się”, a potem przyszły wa 
kacje, część zespołu wyjechał® 
na obóz harcerski, zabierając 
ze sobą niedośpiewaną do koń 
ca pieśń o szkolnym sklepiku i 
znaczku dla wyróżniających się 
uczniów...

Minęło od tamtego czasu pół 
roku, kilku instruktorów odesz 
ło, zmieniła się szczepowa. Her 
cerze podjęli zwyczajną pracę 
Doświadczenia poprzednią 
miesięcy nauczyły ich ostroż­
ności i dyplomacji. Nikt poza 
przyjęte zwyczajem granice się 
nie wychyla.

Czytelnik wybaczy anonimy, 
wość tej opowieści. Jej bohate 
rowie są nadal uczniami, a po­
nieważ stosunki z dyrekcją 
szkoły ułożyły się dobrze...

Nie będzie też komentarza. 
Zakładam bowiem dobrą wolą 
wszystkich, zamieszanych w tą 
historię. Każdy z nich popełnił 
jakiś błąd. Suma tych błędów 
złożyła się na taki, a nie inny 
przebieg sprawy. Jeśli oceniam 
kogoś negatywnie, to tych, któ 
rzy — miast wyciągnąć wnios­
ki potrzebne w dalszym działa 
niu — zrezygnowali.

Szkoła i organizacje młodzie 
żowe lubią uczniów grzecz­
nych, dobrze ułożonych. Ale 
oprócz takich są jeszcze ci 
„trudni”, którzy nie chcą akce 
ptować otaczającego ach świa­
ta takim, jakim on jest, z 
wszystkimi zaobserwowanymi 
przez nich detalami. Wśród 
tych „trudnych” są jednostki 
twórcze i naprawdę wartościo­
we. I chyba nie powinno sią 
im odmawiać prawa do ujaw­
niania swych racji, nawet gdy 
by to miało być dla instytucji 
powołanych do wychowywania 
młodego pokolenia niezbyt wy

'‘godne i zmuszało do większej 
precyzji dtfciałanią-, do liczenia'

W rolniczej rodzinie

Janek
Czwórki dorodnych synów 

dochowali się Stefania i Wa­
cław Bagińscy ze Swięciecho- 
wy w powiecie leszczyńskim. 
W 15-hektarowym gospodar­
stwie, © wysokiej produkcji 
towarowej, mieli mnóstwo ro 
boty, przydałaby im się wyrę- 
ka dzieci, lecz zawsze starali 
się zapewnić im warunki do 
nauki. Dwóch synów zdobyło 
już wykształcenie średnie. Naj 
starszy, Edward, technik rol­
nik, po ukończeniu Technikum 
Hodowli Roślin i Nasiennic­
twa w Bojanowie w powiecie 
rawickim pracuje w pobli­
skim PGR w Święciechowej. 
Eugeniusz, odbywający akurat 
służbę wojskową, ma kwalifi­
kacje technika leśnika. Do go 
spodarstwa już nie wróci.

Nadzieją rodziców, jest więc 
średni syn, Jan, którego spo­
sobili do zawodu rolnika, po­
syłając do zasadniczej szkoły 
rolniczej. Teraz zaocznie kon 
tynuuje naukę w Technikum 
Rolniczym w Lesznie.

— Jestem dopiero w I kla­
sie, niełatwo mi pogodzić nau 
kę z pracą w rodzicielskim go 
spodarstwie, lecz staram się, 
żeby mnie bracia nie prześci­
gnęli, bo już nawet ten naj­
młodszy, Piotr, poszedł jesie- 
nią ubiegłego roku do I klasy 
Liceum Ogólnokształcącego w 
Lesznie. Nie wiem, czy w przy 
szłości wybierze rolnictwo, a 
w naszej gospodarce musi już 
dtzisiaj być następca, choć ro­
dzice są jeszcze w pełni sił. 
Niie dopuści1*, żeby go
spódarstwo podupadło — zwie 
rza się Janek, świeżo kreowa 
ny mistrz wiedzy rolniczej, 
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- publiczne piętnowanie niero-
cych w mm zawrzeć program nie wywiązujących się ze

swych uczniowskich obowiąz-

kończy^y się niepowodzeniem. sf rate<iW«y.
Redaktorom zaproponowano .
inny temat. W osiedlowym BOGNA WOJCIECHOWSKA

spadkobierca
który podczas niedawnej Wo­
jewódzkiej Olimpiady pokonał 
87 współzawodników do tego 
tytułu.

Ną Janka mogą liczyć nie 
tylko rodzice, lecz również ko 
ledzy ze wsi. Rej wodzi w Zes 
pole Młodego Rolnika, które­
go członkowie specjalizują się 
w chowie bydła mlecznego. 
Taką też specjalizację wybra 
no w gospodarstwie Bagiń­
skich. W oborze stoi 7 krów 
mlecznych, dających średnio 
każda powyżej 3 000 litrów 
mleka. Sporo grosza wpada do 
rodzinnej kasy za odchowa­
ne bukaty — 8 sztuk opasów 
tuczy się w tym roku,'a już 
rośnie 5 cieląt z własnego przy 
chówku.

Janek ucieszył się bardzo, 
gdy otrzymał dojarkę mecha­
niczną, „Alfa Laval” jako na­
grodę za zdobycie I miejsca 
w Olimpiadzie, ufundowaną 
przez Wojewódzki Związek 
Spółdzielni Mleczarskich. Przy 
da się w miejsce starej i już 
dobrze wysłużonej do jarki.

— Zdobyta wiedza — mówi'

Gdy słucha się wypowiedzi 
Janka, młodego przecież jesz­
cze chłopaka, nabiera się pew 
ności, że z tego młodzieńca o 
szerokich horyzontach myślo­
wych i chłonnym umyśle wy­
rośnie naprawdę wzorowy roi 
nik, który godnie poprowadzi 
ojcowskie gospodarstwo.

MARIA POLCYNOWA

ków, a tymczasem oni zapytali 
na swych łamach samorząd 
szkolny, dlaczego — skoro co 
roku wybierają „honorowych 
obywateli szkoły” — na „hono­
rowej” tablicy wiszą zdjęcia 
tylko niektórych z nich. A po­
tem zachciało im się szkolne­
go sklepiku z kajetami i sło­
dyczami i nawet wskazali miej 
sce, ba — zaproponowali, że to 
miejsce na sklepik odgrodzą 1 
zagospodarzą, jeśli tylko dyrek 
cja zezwoli.

Skandal wybuchł, gdy za­
kwestionowali jakość przyzna­
wanego przez samorząd szkol­
ny znaczka dla wyróżniających 
się uczniów. Tych „wyróżnta-

Z mamą też do- 
bne się bawić... 

Fot. — 
Zbraniecki

Janek nie tylko pomaga
lepiej zorganizować pracę, poz 
wala też uniknąć błędów, z 
reguły bardzo kosztownych w 
takim gospodarstwie jak na­
sze, gdzie każde zwierzę ma 
wysoką cenę. Szczególnie przy 
dają mi się te wiadomości przy 
żywieniu inwentarza. Staramy 
się z ojcem tak ustawiać pło- 
dozmian, aby naszemu bydłu 
nigdy nie zabrakło wartościo­
wej paszy. Siejemy koniczynę, 
lucernę, buraki cukrowe, pa­
stewne odmiany Poły-Past, 
Jęczmień i pszenica, oprócz du 
żych ilości ziarna, dają nam 
wartościową w żywieniu bydła 
słomę.

Włamywali się do aptek w 
Poznaniu, Koninie, Ka­
liszu, Lesznie, Inowro­

cławiu, Toruniu: rozbijali szy­
by, rękoma wypychali okna,
wyważali drzwi, uszkadzali
zamki przy pomocy przecina­
ków, noży, śrubokrętów. Do­
stawczy się do wnętrza poszu­
kiwali środków odurzających i 
narkotycznych. Kradli je i or­
ganizowali zbiorowe lub indy­
widualne „seanse” w mieszka­
niach, w parkach, na 
cach, w pociągach, w 
cjach.

Włamania, kradzieże

dwor- 
ubika-

leków
oszałamiających, ich wymiana 
i używanie stanowiły w latach
1971 74 niemal wyłączną
treść życia 19 młodych ludzi 
(w wieku od 19 — 26 lat) za­
mieszkałych w Poznaniu. Więk 
szość z nich bowiem nie uczy­
ła się ani też nie pracowała.

Na procesie z reguły przyz­
nawali się do zarzucanych im 
przestępstw twierdząc, że wła­
mań do aptek dokonywali pod 
przemożnym wpływem nało­
gu.

— Tak jak innym ludziom 
do życia potrzebne jest jedze­
nie, tak mnie potrzebne były 
narkotyki — mówił Leszek K. 
— Gdy nie miałem morfiny, 
przeżywałem okropne katu­
sze...

— Od 1971 roku używam 
środków narkotycznych —

Refleksje z sali sądowej

W świecie ułudy i marazmu
'Gdy nie miałam morfiny czu­
łam się bardzo źle, nie potrafi­
łam niczego zrobić, do niczego 
nie miałam chęci, myślałam 
tylko o tym jak zdobyć narko­
tyk...

— Jestem narkomanem, bo­
wiem od 1971 roku codziennie 
wstrzykiwałem sobie 5 ampu­
łek morfiny, prócz tego brałem 
inne narkotyki — tak rozpo­
czął swoje wyjaśnienia Janusz 
N. — Kiedy nie mogłem uzys­
kać tych środków, odczuwa­
łem ostre objawy głodu absty­
nenckiego: bolała mnie głowa, 
pociłem się, wymiotowałem, 
cierpiałem na bezsenność. Pod 
wpływem tych cierpień zdecy­
dowałem się dokonać włamań, 
widząc w nich jedyny sposób 
uzyskania niezbędnych dla 
mnie narkotyków...

Słuchając tych wyjaśnień, 
w których mowa była o długo­
letnich praktykach narkotycz­
nych i o wielkich dawkach le­
ków, o mękach przeżywanych 
w okresach przymusowej 
abstynencji, o nałogu, wpy­
chającym na drogę przestęp­
stwa, odnosiło się wrażenie, że

ludzie niezdolni do kierowania 
swoim postępowaniem. Tym­
czasem okazało się, że owe szo­
kujące wyjaśnienia oskarżo­
nych niewiele miały wspólne­
go z rzeczywistością, stanowi­
ły natomiast coś pośredniego 
między pozą (chęć wyekspono­
wania swej odrębności), a li­
nią obrony, mającą wykazać, 
że przestępstwa były dokona­
ne pod przymusem nałogu. Do 
takiej oceny twierdzeń oskarA 
źonych upoważniają eksperty­
zy biegłych psychiatrów i psy­
chologów. Oto ich opinia o Ja­
nuszu N.:

„Relacjonując sensacje psycho­
fizyczne czyni to w sposób efek­
towny, z pocą osobnika nieszczę­
śliwego 1 pokrzywdzonego przez 
los. Oskarżony nie jest dotknięty 
przewlekłą narkomanią, nie stwier 
dzamy też u niego cech morfinaz-

Leszka K. i Grażyny K„ a tak­
że niektórych innych oskarżo­
nych w tej sprawie. Zażywali 
oni środki odurzające nie dla­
tego, że stali się ofiarami na­
łogu. Motywy były inne. Okre­
ślił je zresztą sam Janusz N. 
w jednym ze swoich wyjaś­
nień: _

— W ósmej klasie zacząłem 
sporadycznie brać leki odurza­
jące. Przynosiła je znaN®* 
pielęgniarka — siostra kolegą 
Leki te brałem z ciekaw 
ś c i. A także dlatego, by z 
imponować kolegom-

Biegły psycholog dopow^'

utrzymywała Grażyna K.-— -ma ławie oskarżonych zasiedli

dział: u.
„Zażywanie przez t

środków odurzających 
prymitywnych motywacji
czych, a przede wszystkim «» , 
bokiej motywacji e^ocentrXłeBia 
z chęci zaimponowania

mu. Nie przejawiał zaburzeń psy- T ehęci neieczkł 
chieznych. Włamania do aptek eia aktywnego i 00 
były dokonywane w sposób zapta- wiedział neg o”. (podW- 
nowiny, przemyślany, a nie gwał­
towny, dyktowany potrzebą chwi­
li, co jest charakterystyczne dla 
zaspokojenia głodu narkotycznego. 
Należy wykluczyć dokonywanie 
przez oskarżonego przestępstw pod 
tzw. przymusem nałogu”.

Podobne były wyniki badań

Z tym ostatnim s^€ zda­
niem korespondują słowa 
żyny K.:

— Po zażyciu 
dałam w bardzo dobry ®a'
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PIŁKARSKI
Racjonalizm. Zachęcają doń 

człowieka na każdym 
ku, Praktyczne to i mod- 

Wszak homo sapiens jest 
“Łą myślącą i dlatego do ro- 

winien się odwoływać 
U najczęściej.

Rzecz jednak w tym, że nie­
których zjawisk w roesądny 
Ljób wytłumaczyć się nie da. 
Sćby np. tego, iż I-li®owe 
mecze piłkarskie zespołu Lę­
ka w Poznaniu ogląda po fcil- 
kadziesiat tysięcy widzów. 
Liczba 40 tysięcy stanowi tutaj 

stałą. Bywa, że zjawia 
£ ich więcej — 50. a nawet 60 
wsięcy. W innych miastach 
Polski, ze stolicą kraju włącz- 
L - frekwencja o połowę 
Liejsza od poznańskiej uwa- 
^a jest za niezłą, a nawet 
dobrą.

Dawniej mecze piłki nożnej 
należały do najpopular­

niejszych widowisk sporto­
wych/ Oglądało je jednak zna- 
wnie mniej osób niż dzisiaj. 
Dotyczyło to również Poznania, 

_ także w przeszłości — 
należał on do czołówki. Noto- 

wprawdzie komplety pu­
bliczności, ale i pojemność try­
bun była ongiś mniejsza. W 
Poznaniu, gdy na stadionie 
Warty przy ul. Rolnej czy Le­
cha na Dębcu zjawiło się kil­
kanaście tysięcy widzów — 
już b*ło ciasno. Notabene me 
cze tak na jednym, jak i dru­
gim boisku oglądało zawsze 
sporo . „gapowiczów”. Przy 
Polnej —• z okien i dachów po­
bliskich budynków mieszkal­
nych, a na Dębcu ..z dachów 
hal zakładów przemysłowych.

Jeszcze w latach poprzed­
nich, gdy Lech znajdował się 
w I lidze zdarzało się, że jego 
mecze, zwłaszcza z Górnikiem 
Zabrze i Legią Warszawa, o- 
glądało 30—40 tysięcy widzów 
(oczywiście na Stadionie im. 22 
Lipca),. Bywało, iż spotkania 
derbowe Lecha i Warty w TI 
lidze cieszyły się lepszą, niż 
przeciętna frekwencja. A np 
mecz-Lecha z Lechią ,.Gdańsk 
riosną 1971 roku, (zadecydo­
wał o awansie kolejarzy do II 
ligi) oglądało ponad 20 tysięcy 
osób!

Dlaczego jednak spotkania 
Ucha w Poznaniu gromadzą 
na trybunach znacznie więcej 
widzów, niż pojedynki pozosta­
łych zespołów w innych mia­
stach? Takie pytanie postawi­
łem wielu osobom. Znaleźli się 
wśród nich działacze piłkar­
scy, „szarzy kibice”, jak i sa­
ni zawodnicy. Rzec więc 
Wna — „fachowcy”. Mimo 
to odpowiedź nastręczała spo­
ro trudności.

Na podstawie ich wypowie- 
tó można jednak pokusić się 
0wytłumaczenie, przynajmniej 
częściowe, popularności pi łka- 

Lecha. Głód na dobry fut- 
panował w Poznaniu od

nic mnie nie obchodziło i 
6 niczym nie myślałam...

Czy. tylko oskarżeni ponoszą 
za ucieczkę w świat ułu- 

marazmu, fizycznego i urny 
wwego lenistwa? Odpowiedź 
? to pytanie “ zawarta jest w 
/Turystykach sytuacji ro- 

oskarżonych. Oto Le- 
K„ do klasy szóstej bvł 

^wrym uczniem. Potem w 
u alkoholizmu ojca i osła 

/nia wpływu wychowawcze- 
luatki — zaczął zaniedby- 

Nu 81$ nauce i wagarować. 
6>l«^a^u^c w domu rodzi- 

?Darcia. szukał go w 
rówieśniczej. Tak na- 

. ^ł kontakt z młodzieżą, 
a S1? narkotyzowała...

Janusz N. również początko- 
pr2ysParzał kłopotów ^owawczych. Od szóstej 

^agarować i czas 
MegaSZ°ny na naukę wraz z 
Pierw sP^dzał w domu. Naj 
sy ^starczyły im papiero- 
nar^yk? n^ySzła 150161 na 
bekali 4 nie pod ej -
toatvc,lZe ®yn ^Puszcza syste- 
nośó le lekcje. a nieobec- 
niatni YP^iedłiwia zwolnie- 
iufe na - które wypi­
to ^Pn^nych
4 X1 drogi wykole- 
^zow\nie et.nich i ich nar- ^ią bariT* S?ę’ 00 Potwier- 

^yminologiczne 
‘^ytuty ? Biuletynie 

^sychone urologicz­

i najczęściej ten sam refreni- 
sta katuje nas decybelami 
przez 50 minut I tutaj wkra­
czamy w sferę mentalności poi 
skich piosenkarzy i zespołów. 
Przerost ich ambicji nad umie 
jętnościami znajduje wyraz w 
tzw. programach recitalo­
wych (około 1,5 godziny)

Przyznam się, że zaczynam 
tęsknić za normalną składan­
ką estradową, chociaż nie­
dawno jeszcze byłem jej wro 
giem. Jak to było przyjemnie, 
gdy na estradę wychodził pio 
senkarz, niezły nawet, ale żad 
na tam jeszcze indywidual­
ność, zaśpiewał 3 piosenki i 
znikał za kulisami. A jeżeli 
wracał to nie prędzej jak za 
oół godziny. Dzisiaj piosen­
karz, czy jest indywidualnością 
czy też nie, rezerwuje sobie w 
nrogramie przynajmniej pół go 
dżiny, a najczęściej pół kon­
certu. Serwuje więc 14 piose­
nek, jedną za drugą, tak bliź-

dawna. Kiedy więc przed ko­
lejarską jedenastką otworzyła 
się szansa powrotu do I ligi 
po niemal 10 latach trzeba by­
ło w sezonie 1971/72 przenieść 
mecze Lecha z boiska na Dęb­
cu na Stadion im. 22 Lipca. Po 
prostu na Dębcu było zbyt cia­
sno. Fala entuzjazmu sprawiła, 
że pod koniec rozgrywek Ii-li­
gowych na stadion Warty ^przy­
chodził co siódmy — ósmy po­
znaniak. Bito rekordy... Euro­
py. a może i świata, kiedy to 
dwa ostatnie Ii-ligowe spotka­
nia z ROW-em Rybnik i Zawi­
szą Bydgoszcz oglądało po 60 
tysięcy widzów.

Dalej wabiła publiczność na 
mecze ciekawość: jak też nie­
dawny III-ligowiec radzić bę­
dzie sobie w ekstraklasie. A 
ponieważ początek, wbrew fa- 
talistycznym zapowiedziom 
niektórych, nie był najgorszy, 
ludzie nadal przychodzili do­
pingować swych ulubieńców. 
Po cichu liczono nawet, że le- 
chief nawiążą do najlepszych 
tradycji poznańskiego piłkar- 
stwa Cóż lub się tuta i tę gre i 
stąd te marzenia, które w la­
tach 1972—74 były po prostu 
nierealne.

Podkreślano jeszcze jeden 
istotny moment zachęcający do 
ogladania meczów w Poznaniu. 
Lech rzadko tracił punktv na 
swoim (w rzeczywistości War­
ty) boisku. A w sporcie, jak w 
życiu — nikt nie raduje się z 
porażek.

Wreszcie atmosfera na try­
bunach. Częstokroć zazdroszczą 
nam jej przybysze z innych 

miast Entuzjazm towarzyszący 
zwrcięskiemu marszowi Lecha 
z III do I ligi miał i swoje 
pozytywne skutki uboczne. U-

w studio 
. ■ f

Ina,
estradzie
Im dłużej przyglądam się 

z bliska naszemu zawo 
dowemu światkowi pio 

senkarskiemu tym większego 
nabieram przekonania, że jest 
to nieźle rozwinięty ruch arna 
torski. I to zarówno pod wzglę 
dem przygotowania zawodo­
wego, poziomu artystycznego, 
jak i mentalności. Dwie pier- 
wsze sprawy są powszechnie 
znane: szkół piosenkarskich w 
naszym kraju w zasadzie nie 
ma (wyjątek to dwa raczkują 
ce Studia Sztuki Estradowej 
bez jakichkolwiek uprawnień 
szkół zawodowych), a o pozio 

nego (nr 2/72). Wymienia się 
tam takie główne przyczyny 
narkotyzowania się młodzie­
ży:
• niedostateczny wpływ 

wychowawczy rodziny, rozluź­
nienie więzów emocjonalnych, 
brak przygotowania do pełnie­
nia obowiązków wychowaw­
czych;

Q negatywny wpływ rodzin 
dotkniętych alkoholizmem i 
ulegających rozkładowi;

brak opieki nad dziec­
kiem w czasie pracy rodziców, 
niewystarczająco rozwinięty 
system pozaszkolnej pracy z 
młodzieżą;

0 niepowodzenia szkol­
ne, najczęściej będące na­
stępstwem negatywnego wpły­
wu środowiska, ale nierzad­
ko również będące wynikiem 
braku zaangażowania się nau­
czycieli w pracy wychowaw­
czej z młodzieżą i rodzicami.

MICHAŁ ŁUCZAK
PJ5. Sąd Powiatowy dla m. Poa- 

na«ia nznał wszystkich 19 oskar- 
ionych winnymi zarzneanyeh im 
eeynów i orzekł kary pozbawienia 
wolnoiei w granicach od 1 roku 
do 1 lat i « miesięcy. Niektórym 
oskarżonym kary te zostały daro­
wane na zasadzie amnestii. Ponad­
to Sąd orzekł kary grzywny (od 
ż M9 do » OM zł) i zasądził odszko­
dowanie pieniężne odpowiednie do 
strat poniesionych przez apteki. 
Trybunał zarządził również umie­
szczenie Jednej z oskarżonych w 
zakładzie lecznictwa odwykowego.

Wyrok nie jest prawomocny.

BZIK
rozmaicony, zbiorowy doping, 
chóralne śpiewy, transparenty 
— wszystko to sprawiło, iż Po­
znań stał się w tym zakresie 
pewnego rodzaju wzorem w 
kraju. Ta spontaniczna, sym­
patyczna twórczość miała swe 
prawzory w 1965 r., kiedy to 
Lech walczył ze Starem Stara 
chowice i Czarnymi Żagań ó 
awans do II ligi. Po barażo- 
wym zwycięskim pojedynku 
kolejarzy ze starachowiczana- 
mi w Warszawie pisaliśmy o 
tym w „Głosie” w felietonie 
pt. „Narodziny kibica”.

Pora na wnioski ogólne z 
powyższych rozważań. Źródeł 
popularności Lecha nie należy 
— generalnie biorąc — szukać 
w wysokich umiejętnościach 
piłkarzy. Na warunki krajowe 
reprezentują oni poziom śred­
ni lub nieco lepszy niż średni. 
W tej jednak drużynie pokła­
dają swe nadzieje na „lepsze 
czasy” sympatycy futbolu w 
Wielkopolśce. Obserwacja za 
pośrednictwem TV meczów 
drużyn klubowych o europej­
skie puchary czy finałów X 
Mistrzostw 'Świata, sprawiła, 
iż widzowie stali się wybred­
niejsi. Frekwencja nawet w 
Poznaniu nieco zmalała. Ale 
bojowa postawa Lecha w je­
siennej rundzie sezonu 1974/75. 
stała poprawa stylu gry — 
procentują. Kolejarze niespo­
dziewanie dla wielu są trzecią 
drużyną półmetka I ligi. Cóż, 
piłkarski bzik jest chorobą nie­
uleczalną, i w niedzielę 9 mar­
ca br. kibice zapewne znowu 
szczelnie zapełnią trybuny, abv 
zaintonować swoją pieśń: „W 
górę serca niech zwycięża 
Lech..”.

ANDRZEJ KUCZYŃSKI

mńe nie warto dyskutować. - niuczo do siebie podobnych,
.Wystarczy otworzyć, radio lub. 
telewizor, czy pójść na kon­
cert. Genialność przekazu radie 
wego i telewizyjnego w tym 
przypadku polega na możli- 
wości błyskawicznego wyłączę 
ni*a osobnika fałszywie zawo-

Tyłko takie indywidualności, jak 
Kareł Gott powinny prezentować 

programy recitalowe.
Fot. — „Głoe”

dtzącego pieśń. Ale co zrobić na 
koncercie, kiedy z minuty na 
minutę stwierdzamy, że popeł 
niliśmy ogromny błąd przy­
chodząc tutaj? Nie wypada 
przeciskać się między rzęda- 
mii, tym bardziej, że nie wszys 
cy podobnie odbierają estra­
dową produkcję. A grajkowie

Uczniowie z „ósemki” 
skarżą się, że trudno im 
się umówić na niedziel­

ne popołudnie z rówieśnikami 
z innych poznańskich liceów. 
W odróżnieniu od nich, kole­
dzy niedzielę z konieczności 
przeznaczają na przygotowa­
nie poniedziałkowych lekcji. 
Bo tak się jakoś składa, że od­
kąd chyba istnieje szkoła, po­
niedziałek jest jej najegamiej 
szym dniem. Dwóje svpią się 
jak z rogu obfitości. Nauczy­
ciele wyrzekają na leniwców, 
którzy mieli całą niedzielę na 
odrobienie lekcji, a zamiast 
się uczyć, łazikowali. Ucznio­
wi nie , wypada przypominać, 
że niedziela jest dniem odpo­
czynku, i że dorośli byliby obu 
rzeni gdyby pracodawcą w 
ustawowo wolny dzień chciał 
ich angażować do roboty. 
Przed „czarnym” poniedział­
ki em, uczn iowie ratują si e n i e 
kiedy zaświadczeniami lekar­
skimi. lub po prostu nie przy­
chodzą do szkoły. Lepiej mieć 
nieusprawiedliwione godziny 
niż stooień niedostateczny — 
kalkuluje młodzież.

W VIII Liceum Ogólno­
kształcącym im. Adama Mic­
kiewicza w Poznaniu było po­
dobnie jak w innych liceach. 
Dyrekcja szkoły z niepokojem 
obserwowała to zjawisko. Szko 
ła cieszy się doskonałą opinią 
ood względem nauczania, szcze 
golnie w zakresie przedmio­
tów matematyczno-fizycznych 
i biologicznych. Od szeregu 
lat maturę zdaje sto procent do 
ruszczonych, a z nich ponad 
dziewięćdziesiąt procent codej 
muje studia. Liczba chcących 
r ę uczyć w VIII LO je®t za w 
?ze większa niż liczba miejsc.

— Jeżeli młody człowiek za 
r,icszkałv często w innej dziel 
“dcy wybiera naszą szkołę, to 
macżv. że ma do nas zaufa­
nie. Wierzy, że potrafimy mu 

że w końcu zaczynam podej­
rzewać czy to nie jest wciąż 
ta sama piosenka. Czasami 
bąknie coś do mikrofonu mię 
d-zy poszczególnymi „numera­
mi”, a na widowni słychać 
szepty w rodzaju: „co powie­
dział?”, gdyż najczęściej jest 
to bełkot.

Jeszcze gorzej na koncer­
tach zespołów beatowych. Jak 
się taki szarpidrut podłączy 
do kontaktu to nie prędko zej 
dzie z estrady, chyba, żeby mu 
odłączyć dopływ energii elek­
trycznej. Grupom beatowym 
obce są zasady budowania na 
stroju, jego różnicowania, dra 
maturgii koncertu. Są bo z re 
guły grupy w swym charakte­
rze bardzo jednostronne, eks­
presję zastępujące głośnością.

Recital winien być formą 
estradowego wyróżnienia, eg­
zaminem estradowej spraw­
ności, sprawdzianem indywi­
dualności wykonawcy. Tak 
był© dawniej. Dziś ledwie pi© 
senkarz wylansuje swoje nazr 
wiisko, nagra dwa przeboje, 
okaże rys indywidualności już 
pragnie nas raczyć swą sztu­
ką przez 50 minut. A ja chcę 
usłyszeć na koncercie właśnie 
te dwa przeboje i nic więcej.

Źródeł recitalowych am­
bicji naszych piosenkarzy i 
zespołów upatruję w mental­
ności godnej amatora, które­
mu od pierwszych sukcesów 
ma praw© przewrócić się w 
głowie. A może chodzi tutaj o 
sprawy bardziej nrozaiczne. 
Po prostu za recital płacą wię 
e®j—

ANDRZEJ KOSMALA

Najmilszy 
dzień w szkole

przekazać wiedzę i przygoto­
wać do studiów — mówi dy­
rektor Marian Podgórski. — 
Tego zaufania nie można za­
wieść.

Dlatego też nauczycieli i dy 
rektora niepokoiła nieobec­
ność w poniedziałki, ucieczki 
przed klasówką, strach przed 
odpytywaniem. Szukano śród 
ków, by tej niezdrowej atmo 
sferze zapobiec. W sukurs przy 
szły zalecenia VII Plenum KC 
PZPR, wyraźnie mówiące o 
potrzebie partnerstwa między 
szkołą a uczniami. Nauczycie­
le zdawali sobie sprawę, że 
efekty ich pracy zależą od 
współpracy z uczniami, od 
tego czy potrafią im przeka­
zać wiedzę, że atmosfera stra 
chu przed odpytywaniem nie 
sprzyja klimatowi nauki, że 
tylko rozsądne partnerstwo i 
życzliwość ze strony nauczy­
ciela rozbudzi zainteresowanie 
naukowe uczniów.

Przede wszystkim postano­
wiono, że niedziela ma być 
dniem pełnego wypoczynku 
młodzieży, podobnie jak do­
rosłych, i w związku z tym w 
poniedziałki nie będzie w 
ósemce sprawdzianów, klasó­
wek i odpytywania. I dalej — 
terminy wszystkich prac kla­
sowych i sprawdzianów mu­
szą być ustalone na początku 
roku szkolnego, tak, aby mło­
dzież nie musiała pisać np. 
dwóch sprawdzianów w ciągu 
jednego dnia. Harmonogramy 
wszystkich prac pisemnych, 
są jawne i obowiązkiem nau­
czyciela jest podać je ucznio­
wi — postanowiono na radzie 
pedagogicznej . Jak nietrudno 
sobie wyobrazić, młodzież te 
innowacje przyjęła z entuzjaz 
mem. Niektórzy wykładowcy 
z rezerwą — prorokując, że 
na pewno obniży się poziom 
nauczania, że teraz nie tylko 
w poniedziałki, ale i w drti 
prac pisemnych w klasach bę­
dzie pusto.

Tymczasem rzeczywistość nie 
potwierdziła pesymistycznych 
obaw. Mimo, iż po krótkiej 
oraktyce okazało się. że nale­
ży wprowadzić do tej reguły 
odstępstwa. W poniedziałki sta 
wia się stopnie z tych przed­
miotów. na które przypada 
tylko jedna godzina tygodnio­
wo. Ponieważ niewysłarczają-- 
ca była liczba stopni z tych 
przedmiotów, na które przy­
padają dwie godziny tygodnie 
wo. Skorygowano plan zajęć 
tak. aby jak najmniej lekcji z 
tvch przedmiotów przypadało
■SRBROaRBBBDBBflIKSaaBRMaaReSffBWmiIMMMł

Coraz śmieszniej
Sposobem ubioru wyraża 

człowiek siebie* stara się 
niejako zademonstrować 

przynależność do jakiejś gru­
py społecznej lub klasowej, 
gdyż w dawnych czasach i w 
odzieży obowiązywał ścisły po 
dział klasowy.

Po ostatniej wojnie najbar­
dziej pragnącą się odróżnić od 
ogółu społeczeństwa, najbar­
dziej odrębną pod względem 
obyczajowym, kulturowym, na 
wet językowym jest młodzież. 
Odmienna kultura młodych 
przejawia się m. in. również 
w modzie. Nie zawsze jest to 
estetyczne i sensowne, ale kto 
nie ma tolerancji dla wybry­
ków młodości (gdy nikogo nie 
krzywdzą) — ten widocznie za 

na poniedziałki. Gdizie to było 
niemożliwe, poinformowano 
młodzież, że nauczyciel ma pra 
wo pytać i w poniedziałek. 
Przypadków takich jest nie* 
wiele.

Poniedziałki stały się naj- 
mdlszymi dniami w szkole. Nie 
obniżył się poziom nauczania. 
Nikt nie symuluje choroby, a 
jeżeli ktoś nie zjawi się na 
lekcji, to na pewno z ważnego 
powodu. Podobnie jest i w 
dni klasówek. Ba, nieodosob- 
nione są przypadki, że zagry- 
piony uczeń zjawia się specjał 
nie na klasówkę 'z polskiego 
czy z matematyki. Wcześniej­
sze podanie jej terminu elimi 
nuje element stresśu, zastraszę 
nia, pozwala systematycznie 
się do niej przygotowywać.

Ewa Mańczak i Ryszard No-= 
waczyk, jak również ich kołe- 
dzy. bardzo sobie chwalą po­
niedziałkowe innowację. Sobo 
ty i niedziele przeznaczają, w 
zależności od potrzeb, na po­
moc w domu, na rozrywki, a 
gdy żaijdzie potrzeba to i na 
naukę. Wolna niedziela jest 
też dniem skrzętnie wykorży 
stywanym przez uczniów słab 
szych na nadrabianie zaleg­
łości. v.

Wszyscy uczniowie, z który 
mi rozmawiałam, zwracali uwa 
gę na atrakcyjność lekcji. Ste 
reotypowa lekcja w pozostałe 
dni tygodnia jest w części prze 
znaczona na obowiązkowe od 
pytywanie, które skraca czas 
wykładu. Natomiast w ponie­
działki wykładowca może wy, 
korzystać na podanie nowego 
tematu całe 45 minut. Z regu­
ły na tych lekcjach żywsze są 
dyskusje. Świadomość, że mó­
wi się nie ^na stopień” odprę 
ża psychicznie i skłania do 
świetnego formułowania włas 
nych myśli.

. Pomysł z ^dniem bez dwój* 
okazał się więc ze wszech miar 
pożyteczny. Ostatnia wersja 
nowego regulaminu uczniow­
skiego ogłoszonego przez Mini 
sterstwo Oświaty i Wychowa­
nia wyraźnie mówi o zagwa­
rantowaniu uczniowi jednego 
wolnego popołudnia w tygod­
niu. A więc gdy regulamin zo 
stanie zatwierdzony, wolne dni 
będą maeć i pozostali ucznio­
wie. Szkoda, że z udanej inno 
wacji VIII Liceum Ogólno­
kształcącego nie skorzystały 
inne poznańskie szkoły. Po­
mysł nie został zastrzeżony.

BARBARA 
GRZEGORZEWSKA

pomniał o czasach, gdy Sam 
był młody.

Dziś np. młodzieży nie wy­
starczają już łaty, sprane ni­
by to robocze kombinezony, 
czy drewniane chodaki, by 
wyglądać niedbale, nieporząd- 
nie. Dziś modnie jest... poka­
zać szwy, znajdujące się na le­
wej stronie odzieży, wywrócić 
ją na drugą stronę i tak nosić. 
Taki jest ostatni młodzieżowy 
wynalazek i w ten to prosty 
sposób każda część ubioru ma 
„podwójne życie”.

Osiąga się w ten sposób 
upragniony zaniedbany wy­
gląd, gdy włoży się skarpetki 
na lewą stronę i wywróci czap 
kę podszewką na wierzch.

Ciepłe męskie podkoszulki z 
rękawami — zwane ongiś je- 
gierowskimi — też znalazły 
swe miejsce w aktualnej mło­
dzieżowej modzie i to dziew­
częcej. Nosi się je po domu z 
jakimiś bardzo zabawnymi, ko 
torowymi szortami i długimi 
ciepłymi pończochami z man­
kietem wywiniętym tuż nad ko 
łanami.

Pomimo niedbałych stro­
jów, jakie są obecnie no­
szone na co dzień — moda mło 
dzieżowa przewiduje specjal­
ne stroje „po dornu^ jeszcze 
wygodniejsze. KJŁ
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Polska ekipa lekkoatletów
na Mistrzostwa Europy olewbo
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Europy w Katowicach.
We wtorek, 25 bm. Zarząd Polskiego, Związku Lekkoatletycznego 

powołał ekipę na VI Halowe Mistrzostwa
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Pierwsi zwycięzcy 
w turnieju „Głosu"

Trwają eli­
minacje w szko 
łach podstawo­
wych Pozna­
nia, gdzie uczę 
stnicy I tur­
nieju szacho- 
wo - warcabo­
wego zainicjo

wane?o nrzez redakcje Gło­
su Wielkopolskiego” walczą 
przy szachownicach o prawo 
startu w turniejach dzielnico 
wych. Otrzymaliśmy meldu­
nek z Grunwaldu, ze Szkoły 
Podstawowej nr 91 im. J. Wy 
bickiego, przy ul. Promyk 4. 
W sprawozdaniu podano na­
zwiska najlepszych szachis­
tów wyłonionych w turnieju 
szkolnym. Marek Słomczyński, 
ur. 1962 r. z klasy 7b został 
mistrzem i będzie reprezen­
tował szkołę w turnieju dziel 
nicowym. Wicemistrzem został 
Roman Bielawski z klasy 6b.

W eliminacjach brało u- 
dział 28 zawodników. Jak 
nas informuje dyrektor szko-

Polskę reprezentować będą:
KOBIETY: 60 m — I. Szewińska, 

M. Żukowska i H. Fliśnik; 60 m 
ppł. — G. Rabsztyn, T. Sukniewicz 
i T. Nowak; 400 m — D. Piecyk; 
4X320 m — K. Kacperczyk, Z. Zwo 
lińska, D. Manowiecka i G. No­
waczyk (rezerwa D. Piecyk i I. 
Szewińska); 800 m — E. Katoliko-

Brązowy medal
Bobaka

Pierwszy brązowy medal dla 
prezentacji Wojska Polskiego

re­
na

V Zimowej Spartakiadzie Armii 
Zaprzyjaźnionych zdobył w otwar 
tym konkursie skoków na skoczni 
w Kawgołowie Stanisław Bobak 
przegrywając jedynie z Karelem 
Kodejską (CSRS) i Jurijem Kali­
ninem (ZSRR).

W konkursie skoków do dwubo­
ju klasycznego, zwyciężył Anato- 
lij Hajgonen (ZSRR) przed Pola­
kiem Janem Rabinem i Franti- 
skiem Zemanem (CSRS).

dal — M. Żukowska.
MĘŻCZYŹNI: 60 m — M. Woro- 

nin, Z, Licznerski i J. Alończyk; 
600 m ppł — L. Wodzyński, M. 
Wodzyńskl i J. Pusty; 400 m — J. 
Laskowski; 4X320 m — L. Walczak, 
W. Romanowski, J. Włodarczyk i 
W. Puchalski (rezerwa R. Sied­
lecki i J. Laskowski); 800 m — M. 
Gęsicki, K. Linkowski i W. Gon­
dek; 1500 m — H. Szordykowski, 
M. Skowronek i L. ZająC; 3000 m 
— K. Maranda; wzwyż — J. Wszo- 
ła; w dal — Z. Beta; trójskok — 
M. Joachimowski, E. Biskupski i 
W. Spychalski; tyczka — W. Bu- 
ciarski, W. Kozakiewicz i B. Mar­
kowski.

Porażka polskich 
piłkarzy w Bochum

. W towarzyskim meczu piłkar­
skim w Bochum Kadra PZPN prze 
grała z miejscowym zespołem piet 
wszoligowym VFL 1:2 (1:0).

We wtorkowym, trzecim meczu 
sparringowym naszej kadry Po­
lacy pokazali się 18 tysięcznej wi 
downi w Bochum z dobrej strony. 
Nasz zespół kilkakrotnie zademon 
strował zagrania, które wywołały 
aplauz miejscowych kibiców. W 36 
min. po akcji Laty z Deyną nasza 
drużyna uzyskuje prowadzenie.

Gospodarze wywalczyli zwycię-
stwo końcówce, kiedy
zespół opadł nieco z sił.

nasz
Toma-

szewski, jeden z najlepszych pol­
skich piłkarzy we wtorkowym spot 
kaniu, nie był w stanie obronić 
strzałów Holza i Tenhagena.

Piłkarze Lecha

ły A. Jankowski wszyscy
byli dobrze przygotowani do 
gry. są bowiem uczestnikami 
kółka szachowego prowadzone 
go przez mgr Janusza Wodę.

Oczekujemy na kolejne mel 
dunki o wynikach turniejów 
szachowych i warcabowych.

Komunikat
Totalizatora Sportowego
P. P. Totalizator Sportowy za­

wiadamia, że w zakładach piłkar­
skich z dnia 22 bm. stwierdzono: 
6 rozw. z 13 traf. ’— wygr. po 
79.082 zł; 176 rozw. z 12 traf. — 
wygr. po 2.695 zł; 1.940 rozw. z 11 
traf. — wygr. po 244 zł; 12.884 rozw. 
z 10 traf. — wygr. do 36 zł.

Wytnij i zachowaj

Rozgrywki I ligi piłkarskiej
„Wiosna 1975“

Na pierwszym miejscu goepoda-
rze, w nawiasach rezultat 
dy jesiennej 1974 r.

z

Szachiści
na finiszu MP

Wczoraj, w przedostatniej 
dzie XXXII Szachowych 
strzostw Polski w Poznaniu

run- 
Mi- 
za-

notowano następujące wyniki: Ber
nard zremisował Adamskim
(Warszawa), Doda zremisował z 
Fronczkiem (Katowice). Pietru- 
siak pokonał Grąbczewskiego (War 
szawa), Kałużny wygrał ze Swi- 
ciem (Łódź). Sołtys pokonał Libur 
skiego (Olsztyn). Pojedynek 
Schmidta (Warszawa) z Maciejew­
skim (Bydgoszcz) nie został zakoń 
czony do pierwszej kontroli czasu 
(po 5 godzinach gry). Oto stan ta­
beli przed ostatnia rundą: 1. 
Schmidt 8.5 (1) 2—5. Bednarski
(Warszawa), Adamski (Warszawa), 
Bernard (Poznań) i Bielczyk (Ka­
towice) po 8 pkt. (nt)

dalekopisem

Z listkiem czy bez? idl”0 
'ego 
lorioi

Felieton pod tym tytułem, zamieszczony w naszej stałej ru|j [ 
ce pt. „Co o tym sądzicie’* 19 bm., skłonił wielu czytelników 
wyrażenia swego stanowiska w liście do redakcji. Za wszysfi, w 
korespondencje i zawarte w mich uwagi dziękujemy, a fragmenL 
najciekawszych listów zamieszczamy poniżej.

już w Poznaniu
Wczoraj wieczorem powrócili Z

9 MARCA:
Polonia — Ruch 
ŁKS — Arka 
Mielec — Śląsk 
Wisła — ROW 
Lech — Tychy

» G$i;pik. —, ,S?oipbierki 
Legia — Pogoń 
Zagłębie — Gwardia

16 MARCA:
Gwardia — Polonia 
Pogoń — Zagłębie 
Szombierki — Legia 
■tychy — Górnik 
ROW — Lech 
Śląsk — Wisła 
Arka — Mielec 
Ruch — LKS

23 MARCA:
Mielec — Ruch 
Wisła — Arka 
Lech — Śląsk 
ROW — Górnik 
Legia — Tychy 
Pogoń — Szombierki 
ŁKS — Gwardia 
Polonia — Zagłębie

36—31 MARCA:
Zagłębie — Szombierki 
Tychy — Pogoń
ROW — 
Śląsk — 
Arka — 
Ruch — 
Gwardia

Legia 
Górnik
Lech 
Wisła 
— Mielec

Polonia - ŁKS

2 KWIETNIA (środa):
Lech — Ruch 
Górnik — Arka 
Legia — Śląsk 
Pogoń — ROW 
Szombierki — Tychy 
Wisła — Gwardia 
ŁKS — Zagłębie 
Mielec — Polonia

6 KWIETNIA
Zagłębie — Tychy 
ROW — Szombierki 
Śląsk — Pogoń 
Arka — Legia 
Ruch — Górnik 
Gwardia — Lech 
Polonia — Wisła 
ŁKS — Mielec

27 KWIETNIA
Legia — Ruch 
Pogoń — Arka 
Szombierki — Śląsk 
Tychy — ROW 
Górnik — Gwardia 
Mielec — Zagłębie 
Wisła — ŁKS 
Lech — Polonia

4 MAJA:
Zagłębie — ROW 
Śląsk — Tychy

STRONA

(1:3)
(1:1)
(1:0)

(2:2)
(1:3)

(2:1) 
(0:1) 
(1:0) 
(2:2)
(1:3) 
(1:2) 
(0:1) 
(1:1)

(1:2)
(0:0)
(1:3)
(1:1)

(0:5) 
(0:0) 
(0:Ó) 
(0:2) 
(1:1) 
(0:0)
(0:2)
(1:0)

(1:0) 
(2:2) 
(1:0) 
(2:4) 
(1:1) 
(0:0) 
(1:2) 
(0:0)

(0:4) 
(0:1) 
(2:1) 
(0:0) 
(1:1) 
(2:2) 
«H1)
(1:2)

(0:2) 
(1:1) 
*0:1) 
(0:0) 
(1:2) 
(0:0)
(2:0) 
(0:0)

(0:1) 
(1:0) 
(1:3) 
(1:4) 
(0:2) 
(0:3) 
(1:2) 
(2:1)

run-
Arka — Szombierki (1:1)
Ruch — Pogoń (1:0)
Gwardia — Legia (0:0)
Polonia — Górnik (1:1)
ŁKS — Lech (0:1)
Mielec — Wisła (1:1)

11 MAJA:

Szombierki — Ruch (1:3)
Tychy — Arka (0:1)
ROW — Śląsk 3 a - ..... (0:2)
Pogoń — Gwardia (0:0)
Wisła — Zagłębie (1:2)
Lech — Mielec (2:2)
Górnik — ŁKS (1:2)
Legia — Polonia (1:1)

18 MAJA:

Zagłębie — Śląsk (1:2)
Arka — ROW (0:2)
Tychy — Ruch (0:4)
Gwardia — Szombierki (0:3)
Polonia — Pogoń (1:0)
ŁKS — Legia (0:2)
Mielec — Górnik (2:1)
Wisła — Lech (1:4)

21 MAJA (środa):

ROW — Ruch (1:3)
Śląsk — Arka (2:1)
Tychy — Gwardia (2:0)
Lech — Zagłębie (0:2)
Górnik — Wisła (2:0)
Legia — Mielec (1:3)
Pogoń — ŁKS (0:1)
Szombierki — Polonia (3:0)

1 CZERWCA

Zagłębie — Arka (•:!)
Ruch — Śląsk (1:0)
Gwardia — ROW (1:0)
Polonia — Tychy (0:3)
ŁKS — Szombierki (2:5)
Mielec — Pogoń (2:0)
Wisła — Legia (1:2)
Lech — Górnik (0:3)

4 CZERWCA (środa):

Arka — Ruch (0:6)
Śląsk — Gwardia (2:0)
Górnik — Zagłębie (3:3)
Legia — Lech (1:2)
Pogoń — Wisła (0:3)
Szombierki Mielec (1:0)
Tychy — ŁKS (1:1)
ROW — Polonia (0:0)

15 CZERWCA:

Zagłębie — Ruch (0:1)
Gwardia — Arka (1:2)
Polonia — Śląsk (1:3)
ŁKS — ROW (0:0)
Mielec — Tychy (2:0)
Wisła — Szombierki (1:0)
Lech — Pogoń (1:2)
Górnik — Legia (1:2)

18 CZERWCA (środa):

Ruch — Gwardia (3:1)
Legia — Zagłębie (2:0)
Pogoń — Górnik (1:4)
Szombierki — Lech (0:1)
Tychy — Wisła (1:1)
ROW —4 Mielec (0:1)
Śląsk — ŁKS (1:1)
Arka — Polonia (0:4)

W międzypaństwowym meczn 
juniorów w hokeju na lodzie, PO1- 
ska rozgromiła Rumunię 8:0 (3:0, 
1:0, 4.0).

12-dniowego tournee po Rumunii 
piłkarze poznańskiego Lecha. Jak 
już wcześniej informowaliśmy ro­
zegrali tam oni \ cztery spotkania 
sparringowe z drużynami I ligi 
rumuńskiej (Olimpią Satu Marę — 
6 miejsce w I lidze oraz Jiul Petro 
sani — 10 miejsce), II ligi — Cor- 
vinul Hunedoara i Ill-ligowym 
Minerul Lupeni oraz dodatkowo 
jedno towarzyskie spotkanie nie­
oficjalne z Ii-ligowym Mimeru’ 
Anina.

A oto komplet rezultatów: 1:1 
(1:1) z Olimpią Satu Marę (bramka 
Milewski), 0:0 z Corvinul Hunedoa 
ra 2:3 (1:1), z Minerul Anina (bram 
ki: Nowak z wolnego oraz Wojcie­
chowski), 0:0 z Minerul Lupeni 
oraz 0:1 (0:0) z Jiul Petrosa-ni.

Tournee stanowiło kolejny etap 
przygotowań kolejarzy do wiosen­
nej rundy rozgrywek ekstraklasy. 
Brak możliwości systematycznego 
treningu w Rumunii, męczące, 
wielogodzinne przejazdy autoka­
rem, kiepski stan boisk, a niekie­
dy także dobór przeciwników spra 
wiły, iż wyjazd ten tylko częścio­
wo spełnił oczekiwania trenerów 
Lecha.

Camochodów na ulicach i 
szosach coraz więcej, ale 

nie każdy nowy kierowca od 
razu umie należycie prowadzić 
wóz. Dlatego — moim zdaniem 
— zielony liść klonu jest po- 

iy oj? ostrzegania mnue>. 
Uważam, że obowiązkowo liść 
taki powinien widnieć na szy­
bie pojazdu przez rok. Nato­
miast dla motocyklistów pro­
ponuję takiż listek z tyłu, na 
kasku. Będzie bardziej widocz 
ny. (727)

CZESŁAW KOSOWICZ
Dolsk 

pow. Śrem

f fważam, że początkujący 
kierowcy, siadający za 

kierownicą swego pierwszego 
samochodu powinni być jakoś 
oznaczeni „z urzędu”. Najlep­
szy sposób to właśnie stosowa 
ny od dawna zielony liść. W 
moim przekonaniu rok to sto 
sowny termin na obowiązywa 
nie takiego symbolu ^zielonoś 
ci".

A IW TAŁ WĆS2H

Oczywiście — listek nie m®.
że być receptą na wszystko 
np. nie uwalnia nikogo od^ 
jomości przepisów Kodeka 
Drogowego czy znaków drogo 
wych, Ale ostrzega innych i to 
jest ważne.

Z. G. 
Poznaj

Tgadzam się z postulatem, 
by początkujący kierów.

ca co najmniej przez rok jeż

njjnt 
Ip 

ilo ’

H 
któ 

jltóg 
f kil 

di ' 
udoi 
iedzii 
cenie

dził z zielonym listkiem nas^’,
bie samochodu. (744)

OLGA KOLIŃSKA
Poznań

25
■ llaczego

pitka nożna iest chora?
Swńat piłkarski jest atrak 

cyjny. Niezależnie ad 
wzlotów i upadków, na­

wet tak głębokiej depresji, ja­
ką dziś przeżywamy — wabi 
do siebie jak żarówka nocne 
ćmy. Wielu starych piłkarzy 
nie wyobraża sobie życia bez 
boiska, szatni. Ciągle kręcą się 
tam, chodzą na mecze, przeby­
wają wśród zawodników.

Niektórzy mają w klubie ja­
kieś posady. Doradcy, ob­
serwatorzy, tacy — któ­
rzy kończą trenerów, sprze­
dają piłkarzy. Żadne zmiany 
ich nie sięgają, zawsze pozo- 
stają na uboczu. Większość z 
nich, to ludzie dobrze sytuo­
wani. Niejeden z nich w razie 
potrzeby oferuje klubowi po­
moc finansową.

Zdarzały się już wypadki i 
to nawet w wielkich klubach, 
że w kasie zabrakło pieniędzy 
nawet na zapłacenie konser­
watorom boiska. Wówczas tacy 
pomagają. Dają pożyczki! Cze­
go oczekują w zamian? Jaki 
dostaną za te pieniądze pro­
cent?

Florian Albert nie grał je­
szcze w reprezentacji, w swym 
klubie przy ulicy Ulloi przy­
gotowywał się do meczu tre­
ningowego narodowej jedena­
stki. Wychodzą! i rzucił przez 
ramię, że kiedy będzie na 
Nepstadionie ma już tam być 
cały jego ekwipunek. Para 
skarpet, spodenki, para butów 
i dres. Wagi nie więcej niż je­
den kilogram.

Albert kazał „przenosić for­
tepian”, bo już wtedy spacero­
wał od wielu lat po boisku z 
rękoma na biodrach. Są tacy, 
którzy uważają ten okres za 
początek kompletnego upadku 
piłki nożnej na Węgrzech. Za 
dzisiejsze porażki, za nieza- 
kwalifikowanie się do finało­
wej puli mistrzów świata jest 
ten odpowiedzialny, kto pier­
wszy tolerował spacery Flo­
riana Alberta na węgierskich 
boiskach.

Co prawda, to prawda, przed 
napisaniem tych słów chcia- 
łem o tym wszystkim poroz­
mawiać z Albertem. Ale ci. 
którzy gp znają, odradzali mi:

Piłkarze dobrze znają te sta- od Alberta wiele się nie do-
re wygi. Przecież niejednego z 
nich właśnie oni zwerbowali 
do klubu. Piłkarze pożyczają 
czasem od nich pieniądze na. 
kupno samochodu, na urządze­
nie mieszkania czy na ubrania. 
I zawsze dostają. I czasem 
wieczorem, przed jakimś me­
czem, przychodzi do domu nie­
oczekiwany gość. To ON. Po­
trzebuje natychmiast pienię­
dzy. Potem może już być mo­
wa o tym, że niekoniecznie 
dzisiaj. A nawet wcale nie 
trzeba oddać. Nigdy. Ale w tej 
sytuacji, podczas jutrzejszego 
spotkania, trzeba to zrobić, 
czego ON sobie życzy. Ma być 
taki wynik, jaki został już 
gdzieś obgadany. ON dostał za 
to znacznie większą kwotę, niż 
ta, o której była mowa wczo-

wiesz, nie powie więcej niż to, 
że miał dzieciństwo „pod gór­
kę” i że tylko pod ścianą mógł
brać prysznic, talk mokre 
mieszkanie, w którym się
chował.

Florian 
gierski 
gdzieś w 
wystawić

było 
wy­

Albert! Jedyny wę-
piłkarz, któremu
Budapeszcie chciano 

pomnik, po meczu
Brazylia — Węgry, w czasie 
którego Brazylijczycy padali 
wokół niego jak muchy. A ja­
ki pomnik wystawił sobie sam 
Florian? Jaka szkoda, że nie 
połączył wielkiego talentu pił­
karskiego z innymi walorami. 
Trudno byłaby nawet zliczyć, 
ilu trenerów w ciągu swej 
długiej kariery on sam „skon­
sumował” w Ferenc varos? 
Pierwszy, na którym złamał

raj wieczorem. Składają też sobie ząb, to był Dalnoki! I
prośby i o inne grzeczności. 
Załatwienie trenera, zrobienie 
na szaro któregoś z zawodni­
ków, czy skopanie go. I to nie 
proszą o skopanie przeciwnika, 
ale własnego kolegi/ co może 
zdarzyć się w czasie jakiegoś 
treningu. Jeśli ktoś na taką 
propozycję wyraża zgodę, mo­
że sobie darować spłatę długu.

Albert wkrótce wycofał się z 
gry! (Dalnoki przed „ trener - 
ką” uchodził za najtwardszego 
obrońcę na Węgrzech — przyp. 
tłum.).

(d. C. n) 
(Fragmenty powieści A.

Vegha „Dlaczego węgierska 
piłka nożna jest/chora?” w 
opracowaniu W.A^ieromieja)

Czytamy w prasie, słyszymy 
w radio o tylu wypadkach dro 
go wych; Wiele z nich powodu 
ją albo tacy niedojrzali kierów 
cy, albo ci, którzy nie wiedzą, 
że mają przed sobą początku­
jącego i nie zachowują wobec 
niego należytej ostrożności.

(Rzecz w tym, by nie stu 

rzać za dużo niepotrzeb 
nych taryf ulgowych. Nie tm 
rzyć ich tam, gdzie ich tyć nie 

powinno. Bo jeśli już ktoś w 

da za kierownicą jakiegoś po­
jazdu, swego własnego czy czy 
jegoś — to niech chwyta za tę 

kierownicę w pełni przekona- 
ny o swych umiejętnościach 
(„.) Dlatego uważam, że za­
miast zielonych listków nale­
ży zaostrzyć wymagania od

> m 
ikże
I re:
11 B 
i»ły

bog'

I
,iwis; 

ttros

, [aria

i m
, «ns

Tnr 
' j w 
■ a El 
, (OŚCI 

»ral 
“b w

JANINA KOTERBA
Środa

kandydatów na kierowców m « r 
Lly!

kursach i przy egzaminach, r
A notorycznym 

com drogowym" odbierać pm. 
wa jazdy na zawsze. (746) W

^ezapelacyjnie jestem za 
zielonym liściem i to z 

obowiązkiem utrzymywania go 
przez rok. A ci, którzy spowo 
dowali jakikolwiek wypadek 
powinni nawet przez wiele mie 
sięcy mieć na szybie dwa liś-
cie lub inne oznaczenie. Ale
tylko ci, którzy istotnie zawini 
li, a nie ofiary wypadków i nie 
ostrożności innych.

gestem za 
„zielonych'

T. P.
Powiać

p iście klonu na szybie » 
mochod-u zdały już egu Ja

miin. Nawet niektórzy przyja- 
dni z zagranicy zwracają um ia 5 

zagę na ten symbol i uważają 
za celowy — jeśli tylko dowie 
dują się co on oznacza.

Tego, że jest się przez

ram

STEFAN B, 
Poznań

oznaczaniem 
kierowców.

To nikomu nie szkodzi, wsty­
du też nie przynosi, a ostrzega 
innych. Jak długo taki zielony 
listek utrzymywać? To już 
sprawa decyzji i zarządzenia 
władz komunikacyjnych. Ale 
'wydaje mi się że rok wystar­
czy.

,czas „zielonym” nie należy^ 
wstydzić. Przecież nie od 
Kraków zbudowano, ani id 
mikt nie urodził się mistrza

Jeździć z liściem na szybie 
przez rok, to nie tak 
długo. A korzyść wielostron­
na. Dlatego popieram 'postv^
„Głosu": z 
szybie przez

liściem klon-u * 
rok.

MARTA B. 
Poznać

to, co dobre 1

M. S. 
Czarnków

Hiszystko
słuszne należy zawsze P0

pierać i stosować w życiu & 
śli zielone liście na szybie

"po co te specjalne oznako-
* wania? Jak ktoś nie umie 

prowadzić samochodu należy­
cie, albo nie nauczył się zna­
jomości znaków drogowych — 
to i tak nie uniknie kolizji. A 
takiego nieuka to na ulicy i na 
szosie można wyczuć na kilo­
metry. Przecież to widać z da­
leka jak kto jedziel

ALOJZY LITEWKA 
Poznań

mochodu się sprawdziły 
utrzymać ten zwyczaj i 
wadzić go jako nakaz na P0 

wien okres (rok, dwa?)- P 
złe rzeczy, nie sprawdź^ 
szkodliwe należy zwalcza 
nie sądzę, by postulat 
lietonu miał komu szko 
Przeciwnie — chyba 21 

pomoc, *** 
i zapobieganie n 
wypadków dred0"

W 
kiej 
Skoi 
»oji 
kbw 
»al

ksią 
la 
tpm 
do 
Kej 
H 
Wi 
Kia 
Hz! 
ivc 
wie

SI 
rzoi 
Wat 
•Pr: 
tan

>rt

miałem kiedyś pierw
' szy samochód. Już w tym 

okresie, gdy zaczęła się moda 
na zielone listki klonu. Sam za 
lożyłęm taki listek na szybę, 
choć koledzy mi odradzali, bo 
to rzekomo uistyd. Ja się tam 
nie .wstydziłem i sądzę, że na 
noim postępowaniu wygrałem. 
Jeździłem z listkiem ponad 
'ok, W tym czasie nauczyłem 
'dę sprawnie prowadzić pojazd 
i nie miałem żadnej kolizji.

skuteczną 
orientacji 
miarowi 
wych.

ALEKSANDER NOWAC*

. redaKC^
Im krótszy list do 

tym większą ma szans 
Anonimów nie Pu KraCani8 
Zastrzegamy prawo s g(jr(!g; 
korespondencji. Nas stcrytKa 
„Głos Wielkopolski’ a<9 p07<na^' 
pocztowa 1074 A 6»-959

tó 
ie 
by 
or

hi, 
n 
ti 
li: 
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pieśni wędrownego czeladnika
Praca © Nauka

Ucznia w zawodzie ślusar 
sko - tokarskim, powyżej 
lat 18, przyjmę, nauka 
■rwa 2 lata. Ul. Urbanów-
ska 5 E. 3998g

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Tekstylno-Odzieżowe 
Oddział w Kaliszu

ORGANIZUJE w dniach od 20 II do 15 III 1975 r.

tatni piątek Filharmonia 
faznańska gościła na swej 

5tradzie rumuńskich go- 
ejvrygenta Liviu lonescu i 

'L Micou (baryton). Jak tra- 
okazuje, zaproszenie mu- 

Obcego kraju niesie za 
^wykonanie jednego z dzieł 
&kterystyczne9° dla barw 

■narodowości. Tym razem 
współczesnej

Łtyane; Dumitru 
v . JnęDll

kultury 
.Dialogi 

Bughi-

'ego 
driony

inspirowane wierszami 
pumitrescu. „Dialogów"

W 
sntj

telewizja

HO. 

£ko, 

zna 
ksti 

ty 

i to

ii

m, 
nc. 
jeź

Skąd się wziął 
Herkules?

I życie erotyczne pierwsze- 
«i greckich bogów, intereso- 
* wielu twórców: malarzy, pi 

L, kompozytorów i dramatur- 
। Sam mit o Jowiszu-Amfitrio 

। jego przygodzie z Alkmeną 
którego to związku urodził się 

Hbóg Herkules) był przetwarza- 
। kilkadziesiąt razy. Jedną z 

wersji, autorstwa Jeana Gi- 
doUx, zaprezentował nam w po 
d2ialek Teatr TV na swojej

z pewnością nie zalicza się do 
czołowej awangardy muzycznej, 
jednak pomimo tendencji do 
oscylowania między klasyczny­
mi środkami technicznymi a mu­
zyką nowszą, zachowały one 
swój niepowtarzalny wdzięk w 
barwności dźwiękowej i obszer­
nej palecie nastrojów. Utwór na 
flet i orkiestrę (partię fletu rea­
lizował Leon Szczepaniak) zda­
wał się sprowadzać do łańcucha 
pytań stawianych przez współ­
czesnych światu, od stuleci - o 
sens istnienia.

Miłą niespodziankę stanowiło 
wykonanie, niestety, rzadko pre­
zentowanych u nas „Pieśni wę­
drownego czeladnika” Gustawa 
Mahlera. Usłyszeliśmy solistę — 
Nasilę Micou, pomimo chwilo­
wej niedyspozycji będącej chy­
ba wynikiem kapryśnej aury — 
obdarzonego dźwięcznym, ład­
nie brzmiącym barytonem. Pieśni 
Mahlera w jego interpretacji w 
sposób świadomy zachowywały 
dwu planowość charakteru — z 
jednej strony malowaneao do-

godq opisów przyrody, a z dru­
giej pełnią dramatycznego wy­
razu w sferze psychicznych do- 
zhań bohatera. Szkoda, iż niu­
ansów tych nie udało się zacho­
wać w partii akompaniamentu
orkiestry, szczególnie we frag^
mentach będących jedynie tłem 
dla solisty.

Poprawnie wykonana II Sym­
fonia Ludwika van Beethovena, 
według koncepcji rumuńskiego 
dyrygenta odsłoniła swe słab-

Kupno ® Sprzedaż
Bony PeKaO kupię. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 5552g.
Wiertarkę słupową z po­
suwem kupię. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 3997g.
Wózki dziecięce najnow­
sze modele — poleca Cz. 
Szczepańska, Czerwonej 
Armii 61, w podwórzu.

4258g

O Lokale

SPRZEDAŻ ARTYKUŁÓW POŚCIELOWYCH p. n.

„BIAŁE TYGODNIE”
SPRZEDAŻ PROWADZĄ SKLEPY:
— nr 
— nr 
— nr

204 — Kalisz, ul. Kanonicka 1
355 — Ostrów, ul. Kaliska 13

sze strony, stanowiące zresztą

© 
©

motywację zarzutów stawianych 
kompozytorowi tuź po jej pow­
staniu. Dzieło to chyba fakty­
cznie wymaga odpowiedniej kon 
dycji słuchacza, co wynika z je­
go rozmiarów i niezdecydowania 
stylistycznego. *

Reasumując wrażenia z piąt­
kowego wieczoru w Filharmonii 
trudno obok niewątpliwych bla­
sków pominąć jego cienie — in­
tonację waltorni i ■ niepewność 
rytmiczną aparatu orkiestry.

NASTĘPCA

Sprzedam 2 pokoje z ku­
chnią w domku jednoro­
dzinnym w zamian pokój 
z kuchnią w starym bu­
downictwie. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
4408g.

© Samochody
Auto Service, Przeźmie­
rowo, Szosa Poznańska 3, 
dawniej Poznań, Kraszew 
skiego 30. poleca fachowe 
‘rwałe i gwarantowane za 
bezpieczenia antykorozyj­
ne podwozi, jednocześnie 
przypominamy, że od mar 
na do maja w ramach u- 
Izielonej gwarancji bez­
płatnie .uzupełniamy wy­
konane zabezpieczenia.

4607g

— nr 311
— nr 321
— nr 256
— nr 292

374/6— Ostrów, ul. Świerczewskiego
— Jarocin, Rynek 11
— Pleszew, Rynek 15
— Kępno, ul. Ratuszowa 1
— Krotoszyn, Rynek 18

5

i
Serdecznie zapraszamy i życzymy pomyślnych zakupów!

' 444-K2

Sprzedam Trabanta 600. 
Poznań, ul. Leszczyńska
53. 4114g

Naprawa lodówek. Tele- Tłumacz przysięgły nie-
fon 740-87. 2390g mieckiego, francuskiego —

przepisywanie na maszy-

© Różne
Dogodne usługi chemicz­
nego czyszczenia dywa­
nów, mebli wyściełanych 
— na miejscu u Klienta. 
Zgłoszenia telefoniczne 
454-69, rano i wieczorem. 

1447g

Pracownicy poszukiwani

Lodówki naprawiam. Tel. . .
33-16-07. 2576g nie. Inżynierska 2.

Przetarg

3«54g

tenie Klasycznej.
nrf to spektakl bardzo „francu- 

SZy w treści (co nie może dziwić
, względu na osobę autora), lecz 
|kie formie, co już jest zasłu- 
. realizatorów (reżysera Stanisła 
s Brejdyganta) i wykonawców, 
jeslychanie cienka gra, jaką w 
j sztuce prowadzą z sobą ludzie 
(jogowie, znalazła znakomitych 
(twórców w osobach Ignacego 

i ogolewskiego (w podwójnej roli 
nisza i Amfitriona), Elżbiety

A

zeb 

wo 

nie arosteckiej (Alkmena), Anny Se
SM ,|( (świetna w roli Tedy) oraz
w-
04

łriana Kociniaka w roli Merku- 
ęo, kapitalnego aranżera Jowi- 

1 owych eskapad, który przy tym 
l m nie potrafi ukryć swoich

. emskich ciągotek.

eh.
Trudno byłoby s’? doszukać

M-1

wersji antycznego mitu odbi- 
glębszych niepokojów teraźniej

, BŚci. współczesnych konfliktów 
f' ptaych i filozoficznych. Był za 

w poniedziałkowvm spektaklu 
taks niezłej zabawy (tylko dla do- 

tosłych), przyprawionej sporą — 
kt w granicath artystvcznego u- 
piarn — doza pikanterii, (km)

Kb
li

M

w

W rocznicę
wyzwolenia Poznania
W dniach 30 rocznicy wyzwolenia Poznania w prasie

ogólnopolskiej ukazało się 
gionie.
„Trybuna Ludu” (nr 45) 

przypomniała walki wyzwoleń 
cze o Poznań oraz rozwój 
■Wielkopolski w minionym 30- 
leciu.

Większość numeru 8 „Za 
Wolność i Lud” poświęcona 
jest 30 rocznicy wyzwolenia

wiele publikacji o naszym re-

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Państwowej 
Komunikacji Samochodowej, Oddział II w Po­
znaniu, ul. Traugutta 1/9 — zatrudni natych­
miast:

— kierownika Działu Spraw Osobowych,
— kierowców z I lub II kat. prawa jazdy 

(istnieje możliwość brania udziału w 
przewozach międzynarodowych),

— pomocników kierowcy z III kat. prawa 
jazdy (można uzyskać bezpłatnie wyższe 
kwalifikacje),

— elektromonterów samochodowych.
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dzia­

le Spraw Osobowych — pokój nr 109.
1284-K1

Poznania. Na 
cach okładki 
zdjęcia z walk 
współczesnego

trzech stroni- 
pomieszczono 

o Poznań oraz
Poznania, a

ponadto fotoreportaż z dawne 
go hitlerowskiego obozu kar- 
no-śledczego w Zabikowie. O 
najważniejszych walorach pra

działalność antyradziecką

Orzeczenie sądu w Leningradzie
Jak pódaje agencja TASS 

leningradzki sąd miejski skazał 
ia 5 lat pozbawienia wolności, 
i zawieszeniem wykonania ka 
7,40-letniego Władimira Ma 
:amzina za wywrotową dua-

U 
i?

K

jt
U

«

0. Skorzeny 

spoliczkowany
W programie telewizji francus- 

.7 wystąpił w poniedziałek Otto 
wrzeny, który w czasie ubiegłej 
J»y na czele oddziału skocz- 
’ spadochronowych SS doko-

Mussoliniego. W
TOówił on na temat swej 

azki wydanej we Francii („Woj 
tsoJ>Znfna.”k y>edy Skorzeny 
<0 w Paryżu podszedł
kieen s° .były bojownik francus- 
n ,„k,. u °P°ru i spoliczkował

Incydentowi przy- 
hjaca Krupa osób, protes

gmachem przeciwko 
beii tJi Skorzenego w au- 
Wejsee neW1v'‘ Irancuskiej. Na 

Przybyła policja.
.oświadczył dziennika- 

Wać ’ , n.le zamierza występo- 
’Prawrv .oskarżeniem przeciwko 
^Wość !ncy(,entu, którego toż- 

le została ujawniona.
PAP

łalność antyradziecką. W.. Ma- 
ramzin w ciągu wielu lat pisał 
wywrotowe materiały, szkalu­
jące radziecki ustrój. Materia­
ły te rozpowszechniał zarówno 
w Związku Radzieckim, jak i 
noża jego granicami, gdzie by 
ły wykorzystywane do antyra 
dzieckich celów przez burżu- 
azyjne środki propagandy.

Ferując wyrok sąd wziął 
ood uwagę szczerą skruchę 
W. Maramzina i jego aktyw­
ną działalność zmierzającą do 
zapobieżenia szkodliwym skut 
kom przestępstwa. Jeszcze 
przed rozprawą Maram^i 
wystosował m. in. list otwarty 
do naczelnej redaktora pary 
skiego dziennika „Le Monde”, 
w którvm zdecydowanie potę­
pił próby sił antyradzieckich 
wykorzystania go w ich ego­
istycznych interesach. (PAP)

Wyroki w sprawie 
Watergate

Sędzia sądu okręgowego w
Waszyngtonie, John

tym i papierosów 
szkodzi niepalącym

’rtykmh lekarzy brytyjskich w 
im, m \ opubltkowanym w piś- 

iż6^2^111 ’>Lancet‘’ stwier- 
‘4 niemal nikotyny znajdują 
^ystki h -Z wyjątku w moczu 
tó» uh n'€ Palących mieszkań 
te w™7lch miast. Okazuje się, 
by zaklórCZy dym z PaPierosów, 
Uniżmy0 prawidl°we działanie

lu^6 ślady nikotyny w 
tylko i1 nie Palących wyno- 

śinrf Procent, w porówna- 
iizach DaI dami wykrytymi w ana 
Pro^nt ^CZy>-3ednak^ już ten 1 

^tał przez lęka 
„ narażeni s?y‘ Ludzie nie palą 
t.A Główek <na ryzyko zapale- 

od<iechr., na dolegliwości ech°wych. (PAP)

ogłosił wyroki 
łych wysokich

dla
Sirica, 

by-
funkcjo­

nariuszy administracji Nixo-
na uznanych winnych
tuszowania sprawy włamania 
do siedziby partii demokratycz 
nej w Waszyngtonie w 1972 r. 
oraz stawiania przeszkód wy­
miarowi sprawiedliwości w 
związku z tą aferą. Trzej głów 
ni oskarżeni — uznani w nie­
dawnym procesie za winnych 
— b. minister sprawiedliwości 
i szef kampanii wyborczej Nixo 
na John Mitchell) b. szef perso 
nelu Białego Dorńu H. R. Hal- 
deman i b. doradca prezyden­
ta d/s polityki wewnętrznej 
John Ehrlichman otrzymali 
jednakowe wyroki od 2 i pół

- do 8 lat więzienia. (PAP)

cy ZBoWiD-owców w Wielko 
polsce wypowiada się I sekre 
tarz KW PZPR w Poznaniu, 
Jerzy Zasada, który m. in. 
stwierdza: „Z uznaniem pod­
nosimy fakt, że w setkach za 
kładów prąci7 naszego woje­
wództwa, w instytucjach pań­
stwowych, urzędach i fabry­
kach pracują koła ZBoWiD, 
aktywnie pomagają kierowni­
ctwu gospodarczemu i instan­
cjom partyjnym w wykonywa 
niu zadań gospodarczych (...) 
Oddziaływanie ZBoWiD na ży 
cie publiczne, decyzje rad na 
rodowych, urzędów i władz 
terenowych przejawia się naj 
częściej tam. gdzie chodzi o 
troskę o człowieka, o uznanie 
i szacunek dla historii narodu 
i czynny patriotyzm.

„W dobrej, konkretnej robo 
cie rosną kadry aktywu’’ — 
to tytuł wywiadu z prezesem 
Zarządu Okręgu ZBoWiD w 
Poznaniu — Marianem Jaku­
bowiczem. W wywiadzie tym 
czytamy m. in. o działalności 
ZBoWiD-u w związku z 
30 rocznicą wyzwolenia Wiel­
kopolski, o metodach działa­
nia kombatantów, o ich współ 
pracy z innymi organizacjami 
społecznymi oraz o pomocy 
socjalnej dla ZBoWiD-owców. 
Ponadto w tygodniku znajdu­
jemy ilustrowany reportaż 
Tadeusza Lubarta o cytade- 
iowcach, przypomnienie walk 
wyzwoleńczych pióra Janusza 
Adriana zatytułowane „W bo 
jach o Wielkopolskę i Poznań”. 
Marian Olszewski pisze o kon 
spiracji PPR w Poznańskiem. 
Tygodnik przynosi też materia 
ly o 30 rocznicy wyzwolenia 

Wągrowca i o pracy kół ZBoWiD 
przy DOKP w Poznaniu i 
Urzędzie Wojewódzkim.

„Kraj Rad” zamieścił arty­
kuł kandydata nauk historycz 
nych N. Czewielczy pt. „Bra­
terstwo”; autor walczył w sze 
regach pułku, który po zdoby 
ciu naszego miasta otrzymał 
miano Poznańskiego. W swoim 
wspomnieniu przypomina wal 
ki o Poznań, podkreślając 
współudział polskich ochotni­
ków u boku Armii Radziec­
kiej.

W „Przyjaźni” znajdujemy 
materiał wspomnieniowy ra­
dzieckiego pułkownika Henry 
ka Stachanowa o zdobyciu 
twierdzy Poznań; ponadto ty­
godnik przyriosi barwny foto­
reportaż zatytułowany „Cyta­
dela poznańska”.

„Żołnierz Wolności” zamieś 
cił m. in. wspomnienia Mar­
szałka Związku Radzieckiego 
W. Czujkowa zatytułowane 
„Nad Cytadelą — sztandary 
zwycięstwa”, a ponadto mate­
riał' historyczny „Wspólnie z 
radzieckimi żołnierzami’’ oraz 
publikację o dniu dzisiejszym 
naszego regionu — „Poznań­
skie konfrontacje”.

Przedsiębiorstwo. spółdzielcze w Poznaniu — 
zatrudni

głównego księgowego — wymagane kwali­
fikacje: wyższe wykształcenie ekonomiczne 
plus praktyka na stanowisku głównego 
księgowego.

Wyczerpujące oferty prosimy składać do 
Biura Ogłoszeń w Poznaniu, Grunwaldzka 19 
dla 1306-K1.

S. + p.
NORBERT

AIDAR - BARTOSZEWICZ
major byłego 58 P. P. Wlkp. 4 P. Strzelców WIkp„ 
odznaczony Krzyżem Walecznych, Orderem „Pol­
ska Swemu Obrońcy”, Srebrnym Krzyżem Za­
sługi, Krzyżem Niepodległości, Krzyżem Kawa-
lerskim Orderu Odrodzenia Polski 
Peowiak, oficer Grupy Operacyjnej 

Woldenberczyk.
— zmarł w dniu 18 lutego 1975 r. i

i innymi, 
„Polesie”,

spoczął w
grobie rodzinnym na cmentarzu junikowskim.

Msza św. odprawiona zostanie w środę, dnia 
26 bm. o godz. 18 w kościele Ojców Karmelitów 
przy ul. Działowej,

o czym zawiadamiają 
żona i syn

5137gpr.

Dnia 24 lutego 1975 r. zmarł nasz oddany pra­
cownik

LUDWIK BOROWIAK
inspektor d/s socjalnych

Żonie i Rodzinie wyrazy głębokiego współ­
czucia składają

Dyrekcja i współpracownicy 
Instytutu Przemysłu Zielarskiego

196-K3

Dnia 21 lutego 1975 roku zginął na posterunku 
pracy

tow. SZCZEPAN JAROSZ
długoletni, wzorowy pracownik budownictwa 
przemysłowego, wspaniały człowiek, ceniony 
kolega.

Pogrzeb odbędzie się dnia 26 lutego 1975 roku 
o godz. 14 na cmentarzu w Mikstacie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają

Dyrekcja — Samorząd Robotniczy 
i współpracownicy 

z Gdyńskiego Przedsiębiorstwa Budowy 
Elektrowni i Przemysłu „Energoblok” — 

Wybrzeża
iansBMaHEaMaMHeaaannnsaBBMBMaBBssHMgiHHai

tDnia 25 lutego 1975 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., nasz najdroższy mąż, oj­
ciec, teść i dziadek

MARIAN LEWANDOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o godz. 12.30 

na cmentarzu na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążone

żona, dzieci i rodzina
5560g

+ W dniu 24 lutego 1975 r. zmarł nasz najuko­
chańszy i najdroższy mąż, ojciec, teść i dzia­

dzio

LUDWIK BOROWIAK
Pogrzeb odbędzie się w dniu 27 bm. o godz. 14 
a cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążona

Piastowskie 21 m..46.

Spółdzielnia Pracy Rękodzieła Artystycznego 
„Rytosztuka” w Poznaniu, ul. Jeleniogórska 14, 
ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie:

— meblościanek w pomieszczeniach adminis­
tracyjnych — wg dokumentacji technicznej;

— malowanie ram okiennych w budynku so­
cjalno - administracyjnym;

— prac dekarskich na hali produkcyjnej oraz 
zabudowaniach gospodarczych o pow. ca 
800 m2;

— wymiany instalacji elektrycznej w punktach 
usługowych przy Starym Rynku 57 i Rynku 
Łazarskim 4;

— robót kamieniarskich przy powiększaniu 
parkingu zakładowego;

— robót elewacyjnych na ścianie północnej 
hali produkcyjnej'.

Termin wykonania w. wym. robót — 31 maja 
1975 roku'

Bliższych informacji udziela Dział Inwesty- 
cyjno-Administracyjny Spółdzielni, w godz. od. 
7—15, telefon 67-20-41.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty na wykonanie , należy składać w za­
lakowanych kopertach w terminie 10 dni od 
daty ukazania się ogłoszenia przetargowego.

Zastrzega się prawo wyboru dowolnego ofe­
renta oraz unieważnienia przetargu bez poda-
nia przyczyn. 1123-K1

tDnia 24 lutego 1975 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., nasz ukochany mąż, ojciec, 
teść i dziadek, w wieku 73 lat

STANISŁAW BARTOSZEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27 bm. 

ńa cmentarzu górczyńskim, o godz. 10.50.
Pogrążona w żalu

Ul. Palacza 129. 55«3g

tDnia 24 lutego 1975 r. zmarł nagle, mój naj­
droższy mąż, ojciec, teść i dziadziuś

ANTONI TOPOLEWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 10.30 

na cmentarzu górczyńskim.
W smutku pogrążona

Promienista 79 m. 1. 5559g

tDnia 24 lutego 1975 r. zakończyła nagle swój 
pracowity żywot, opatrzona Olejami św., 
moja najdroższa żona, kochana matka, babunia 

i teściowa, przeżywszy lat 62

JOANNA BOGUSŁAWSKA 4
z domu Frąckowiak

Pogrzeb odbędzie się w Swarzędzu, dnia 27 bm. 
o godz. 14 przy Ul. Poznańskiej.

W smutku pogrążony
mąż z rodziną

Swarzędz, Kórnicka 38.

CZESŁAWA MEYZA

5578g

zmarła dnia 23 lutego 1975 roku.

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 12.30 
z kaplicy cmentarza junikowskiego.

Nabożeństwo żałobne zostanie odprawione 
dnia 8 marca 1975 r. o godz. 7.30 w kościele pa­
rafialnym Bożego Ciała.

Rodzina
Ul. Gwardii Ludowej 18 m. 5. 5476g

+ Dnia 24 lutego 1975 roku zmarła po ciężkich 
cierpieniach, namaszczona Olejami św., nasza 

droga siostrzenica i ciocia, śp.

ZOFIA MATUSZEWSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 10.25 

na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Ul. Owsiana 4a m. 2. 5403g

542«g |

Pani
HALINIE MAĆKOWIAK

SERDECZNE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 
z powodu śmierci

Ojca 
składają 

współpracownicy Kawiarni „Santos*



LUTY
26 

środa

Aleksandra 
Mirosława

Słońce: <.33—17.13

t teatry ~~1
OPERA — g. 19 Polski Teatr 

Tańca „Balet Poznański” (występ 
gościnny).

MUZYCZNY — g. 13 „Noc w 
Wenecji”.

POLSKI — g. 19 „Opowieści las 
ku wiedeńskiego”.

NOWY — g. 19 „Opera aa trzy 
grosze”.

LALKI i AKTORA — nieczynny.
KABARET „TEY” — nieczynny.

Ł kTna J
KDF MUZA — g. 10. 12. 14, 1«. 

18 „Prawo gwałtu” (USA 18 1.), 
g. 20 seans zamknięty.

KDF PAŁACOWE — g. 14 i 15.30 
„Dzielny szeryf Lucky Lukę” (fr.- 
beig. b.o.). g. 17.30. 19.30 DKF.

APOLLO — g. 10, 12.30. 15. 17.30 
20 „Och, jaki pan szalony” (ang. 
15 1.).

BAŁTYK — g. 15.30, 18. 20.15
„Orzeł i reszka” (poi. 15 1.).

GONG — g. 10, 12. 18 „Mania 
wielkości” (fr. b.o.), g. 18, 20 ;,Był 
sobie glina” (fr. 15 1.).

GRUNWALD — g. 17, 19.30
„Osobliwa miłość” (wł. 15 1.).

GWIAZDA — g. 11. 13 „Eolo- 
mea” (NRD b.o.), g. 15.30. 18 , 20.15 
„Walet karowy” (USA 15 1.).

KOSMOS — g. 17.30, 19.30 „Alba 
tros” (fr. 15 1.).

. MALTA — g. 16. 18, 20 „Pociąg 
pancerny” (redz. 15 1.).

MINIATURKA _ g. 15.30. 17.30. 
19.30 „Kiedy legendy umierają” 
(USA b.o.).

OSIEDLE — g. 16. 19 „Swobodny 
oddech” (węg. 15 1.).

OLIMPIA i PRZYJAŹŃ — nie­
czynne.

PANCERNIAK — g. 17, 19.30
„Śmiercionośny ładunek” (USA 
15 1.).

RIALTO — g. 10, 12.30. 15. 17.30. 
29 „Porozmawiajmy o kobietach” 
(USA’ 18 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 
17. 19.30 „Wielki łup gangu Olse­
na” (duń. b.o.).

SCALA — g. 16. 19.15 „Tylko dla 
orłów” (ang. b.o.).

TĘCZA — g. 17, 19 „Wdowa
Couderc” (fr. 15 1.).

WARTA — g. 10, 12. 14 „Pod­
wodna odyseja” (kanad. b.o.), g. 
16. 18 „Nie ma róży bez ognia” 
(poi. 15 1.), g. 20 „Wahadło” (USA 
18 14.

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.15, 19 „Agent nr 1” (poi. 
b.o.), g. 16.15 „Potop” cz. I (poi. 
b.o.).

WILDA — g. 9.30. 12.45. 16, 19.15 
„Ziemia obiecana” (poi. 15 1.).

WRZOS (Luboń) _  nieczynne.
WRZOS (Mosina) — „Nadieżda” 

(rad-. b.o.).
FOTOPT ASTU-TON — g. 13—18 

„Londyn” cz. III.

|[ D¥ŁUR¥ J

SZPITALE: interna, chirurgia, 
laryngologia — ul. Mickiewicza 2; 
okulistyka — ul. Grunwaldzka 
16/18: neurologia — ul. Lutycka; 
psychiatria — ul. Szpitalna 29/33.

Pogotowie Ratunkowe dla m. 
Poznania, ul. Chełmońskiego 20 
— tel 66-00-66; nagłe zachoro­
wania i porady lekarskie — tel. 
63-735; wypadki uliczne i w miej­
scach publicznych — tel. 999.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia (al. 
Marcinkowskiego 21) — tel. 989 g. 
7—22.

Telefon Zaufania — 988 czynny 
całą dobę (dyżuruje lekarz psy­
chiatra)

Porady prawne z zakresu służ­
by zdrowia, spraw rentowych i 
prawa rodzinnego — tel. 980.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
(ul. Grunwaldzka 248), tel. 983 
g. 9—21 (w nocy nagłe wypadki).

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140. Dzierżyńskiego 
349, Głogowska 107/109. Główna 53, 
Mickiewicza 22, Mazowiecka 12, 
Kórnicka 24, Słowiańska, Staro- 
łęcka 18, al. Marcinkowskiego 11 
(całą dobę).

RADIO J

PROGRAM I: 7.35 Dzień dobry, 
kierowco; 7.40 Takty i minuty; 
8.05 U przyjaciół; 8.10 Mel. na­
szych przyjaciół; 8.35 H. Debich 
zaprasza; 9.05 Dla kl. I i II (wych. 
muzyczne): „Tajemnica piosen­
ki”; 9.30 Moskwa z melodią i pio­
senką; 9.45 Kwadrans z Al Mir­
tem: 10.08 „Gdy człek w taniec 
polski stanie”: 10.30 „Frontowe 
drogi” — ode. 9; 10.40 Apetyt wzra 
sta w miarę słuchania; 10.45 Paul 
Bley gra na moogu; 11 Mozaika 
polskich melodii; 11.18 Nie tylko 
dla kierowców: 11.25 Refleksy; 
11.30 Kraków na muzycznej ante­
nie; 12.25 Kraków na muzycznej 
antenie; 12.40 Koncert życzeń; 
13 Muzyka ludowa; 13.30 Przeboje 
z dyskotek: 14 Śpiewa „Śląsk”; 
14.30 Sport to zdrowie; 14.35 Ray 
Charles w potrójnej roli: 15.05 
Listy z Polski; 15.10 Włoskie pły­
ty; 15.35 Operetka, jej twórcy 1 
wykonawcy; 16.10 Propozycje do 
„Listy przebojów”; 16.30 Aktual­
ności kulturalne; 16.35 Koncert z 
tematem w 3 wersjach; 17 Radio- 
kurier; 17.20 Wzajemnie, bez zo­
bowiązań; 18 Muzyka i Aktual­
ności; 18.25 Nie tylko dla kierow­
ców; 18.30, Przeboje non stop; 19.15 
Gwiazdy polskich estrad; 19.45 
Rytm, rynek, reklama; 19.55 Alko­
hol. alkoholizm, alkohol; 20 Na­
ukowcy — rolnikom; 20.15 Fono- 
serwis; 21 Filozofia człowieka; 
21.15 Gra SBB: 21.25 Z nagrań 
A. Moreiry-Limy; 22.15 Ballady 
H. Williamsa; 22.30 Moto-spra- 
wy; 22.45 Zespół i Orkiestra J. 
Last’a; 23.05 Korespondencja z za 
granicy; 23.10 Rytmy przed pół­
nocą.

WIADOMOŚCI: 0.01, 1, 2, 3, 4,
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Stop — dość ofiar!

Wszyscy jesteśmy przechodniami
Wypadki drogowe, to naj­

smutniejsza część naszej 
rzeczywistości. Każdego 

dnia ktoś z nas może zginąć 
pod kolami, albo zostać dotkli 
wie pokaleczony; Ten okrutny 
haracz, jaki płacimy cywiliza­
cji, musimy zmniejszyć. Przez 
większą uwagę na ulicy, przez 
lepszą organizację ruchu. Cza­
sem również przez zalegalizo­
wanie przejść dla pieszych w 
miejscach, w których dotych­
czas milicjanci nakładają naj­
więcej .mandatów. Na przy­
kład w Poznaniu na ul. Czer­
wonej Armii u wylotu ul. 
Garncarskiej i ul. Kantaka,

Dzisiaj w samym środku han 
dlowego centrum zmusza się 
orzechodniów do kilkusetme­
trowych spacerów (często z licz 
nymj oakunkami, z dziećmi) w 
kierunku „legalnych” przejść 
or?ez jezdnię. Dawniej (jeszcze 
bodaj rok temu) było tu oficjał 
ne przejście. Potem — kiedy 
wybudowano drugą jezdnię 
oraz sygnalizację świetlną u 
wylotu ul. Lampego — zniknę

Spotkanie z aktorami
Przyznaję szczerze, iż propo 

zycję: Komenda Hufca ZHP 
Poznań-Wilda zaprasza na spot 
kanie z aktorami Teatru No­
wego — Michałem Grudziń­
skim i Lechem Łotockim — 
przyjąłem bez większego entu­
zjazmu. — No, cóż — pomyślą 
łem — jeszcze jedno z serii... 
Z góry przewidzieć można 
jego przebieg...

Otóż — właśnie, że nie. Nie 
spodzianka okazała się absolut 
na. Był to wieczór daleko od­
biegający od stereotypu, wie­
czór, w jakim dawno nie zda 
rzyło mi się uczestniczyć. W 
sympatycznej atmosferze, w 
prostych, lecz bezpośrednich 
słowach — goście spotkania 
dzielili się z zebranymi reflek 
sjami na temat: pracy w tea­
trze i filmie, zawodu aktora, 
roli sztuki w naszym życiu. 
Prezentowali także, świetnie 
improwizując, próbki swych 
możliwości aktorskich...

Zapomnieliśmy wszyscy o mi 
jającyćh ńimutach, IcwaĄrain- 
sach. Wieczór miał trwać go­
dzinę — przedłużył się do 
dwóch. Harcerze wręczyli akto 
ram symboliczny kwiatek, 
wzajemnie sobie podziękowa­
no i... jeszcze przez pomad go­
dzinę toczyła się dyskusja. ■

Cóż, dziennikarz nie powi­
nien ulegać zbytnim emocjom. 
Wszakże również jest człowie­
kiem, zaś możliwości porów­
nywania pewnych spraw ma 
niepomiernie większe ód in­
nych. Toteż stwierdzenie, iż 
wszyscy byliśmy poniedziałko­
wym wieczorem autentycznie 
zafascynowani — nie jest zwy 
kłym komplementem pod adre 
sem organizatorów i zaproszo­
nych gości. Ma charakter obiek 
tywny. Kto nie był — niech ża 
luje, (res)

la pod asfaltem „zebra” naprze 
ciw Salonu Radiowo-Telewizyj 
nego. Natomiast pojawili się 
milicjanci z mandatami.

Naszym zdaniem istnieje pil 
na potrzeba i są warunki dla 
przywrócenia w tym miejscu 
przejścia dla przechodniów. Ar 
gument, że utrudni to i tak 
pełną przeszkód jazdę samo­
chodom i tramwajom, nie tra­
fia nam do przekonania. A to 
dlatego, że co kilkadziesiąt se 
kund, w rytmie zmieniających 
się świateł sygnalizacyjnych 
przy ul. Lampego, zatrzymuje 
się cały ruch kołowy w kierun 
ku pl. Wiosny Ludów. W tym 
czasie piesi zupełnie bezpiecz­
nie mogą przejść do połowy 
ulicy, gdzie dzisiaj jest traw­
nik (w tym miejscu zresztą 
tylko z nazwy, bo go wydepta 
ły stopy tysięcy „nielegalnych” 
przechodniów). Drugą jezdnię 
— tę w kierunku ul. Lampego 
można przekroczyć pod „osło­
ną” czerwonych świateł ha ro­
gu ulic Ratajczaka i Czerwo­
nej Armii. Nieliczne samocho 

' dy wyjeżdżające z ul. Kantaka 
winny przepuścić przechodniów 
na pasach. Uważamy za nie­
słuszny ewentualny zarzut 
władz komunikacyjnych Pozna 
nia o nadmiernym hamowaniu 
ruchu w śródmieściu. Przy wy 
korzystaniu wspomnianych wy 
żej przerw w ruchu kołowym, 
zatrzymanym pod czerwonymi 
światłami na skrzyżowaniąe.h, 
przechodnie bez kłopotów sfor 
sują ul. Czerwonej Armii.

Jeszcze garść refleksji, jakie 
nam się nasunęły przy okazji 
niedawnej (w ubiegłą środę) 
akcji milicji i Polskiego Radia 
pod hasłem „Stop — dgść 
ofiar!”. Wybraliśmy się wtedy, 
w towarzystwie oficera służby 
ruchu MO j reportera radio­
wego na rajd po śródmiejskich 
ulicach Poznania. Nie ukrywa 
my przy tym intencji — chc-ie 
Hśmy „złowić” niesfornych 
przechodniów, przekraczają­
cych jezdnie w miejscach nie­
dozwolonych. Sooro takich 
miejsc znajduje się na ulicach. 
Ale nie zawsze jednoznacznie, 
zrozumiale dla pieszych, one 
oznaczone. Np. na ul. 27 Grud

^ Uznanie dla 
najaktywniejszych
Mieszkańcy poznańskiego 

Grunwaldu podjęli sporo dzia­
łań, zmierzających do uporuąd 
kowania dzielnicy, podniesie­
nia jej estetyki, usprawnienia 
handlu, usług, komunikacji i 
gospodarki komunalnej. Ich wy 
ółek przyniósł bardzo poważ­
ne rezultaty.

Najaktywniejsi otrzymali 
niedawno odznaczenia i dyplo 
my. Najwyższe odznaczenie — 
Krzyż Kawalerski Orderu Od 
rodzenia Polski otrzymał Ma­
rian Nowak, prezes Spółdzielni 
Budowlanej im. ,25-lecia PRL 
w Poznaniu, (tt)

HANDLÓW 
ZNAK 
JAKOŚCI

Medal 
za dobrq robot

nia, naprzeciw „Supersamu”, 
przy krawędzi chodnika od stro 
ny Teatru Polskiego są łańcu­
chy. Przechodzić nie wolno. 
Ale przy pierwszej kamienicy 
za Teatrem, w stronę „Okrągła 
ka” jest przerwa w łańcuchach 
— bo jest tu wjazd do bramy. 
To najkrótsza droga do „Su-

Jednym z laureatów kolej­
nego etapu współzawodnic­
twa o medale HANDLOWE-
GO ZNAKU 
logo baru 
„Gołąbek”,

JAKOŚCI jest za 
garmażeryjnego 

należącego do

da Jaśkowiak i Ludzka k 
żaniak.

Trudne warunki prOcy . 
przeszkadzają załodze r* 
łąbka” w dobrej rofoo?’ 
Świadczy o tym nie tylko

persamu’ najlepsze miiej-
sce do zapłacenia mandatu. Bo 
który z przechodniów zastano 
wi się, że luka w łańcuchach, 
to nie przejście, a tylko prze­
jazd do bramy? Wprawdzie na 
sów nie ma na jezdni, ale gdzie 
je teraz, na przedwiośniu wi­
dać? W tym miejscu powinno 
być zalegalizowane przejście: 
ruch pojazdów na ul. 27 Grud 
nie nie jest aż tak strasznie du 
ży, a ponadto co chwilę są w 
nim przerwy, dzięki sygnali­
zacji świetlnej przy ul. Rataj­
czaka.

Ulice służą dwom kategoriom 
ludzi — pieszym i kierowcom. 
Ich interesy są sprzeczne. Do­
chodzi często do konfliktów, 
mimo przepisów, mimo dysoro 
porcji sił w ewentualnej ko­
lizji. Piesi są słabsi, ale w śród 
mieściu pieszych jest kilkadzie 
siat razy więcej niż korowców. 
Ich interesy winny być rów­
nież brane pod uwagę przez 
czynniki decydujące o założę-
niu łańcucha, 
przystanku lufo 
„zebry”. 

Jeszcze raz 
przechodniami 
scy, natomiast

zlikwidowaniu 
wymalowaniu

nrzyipominamy, 
jesteśmy wszy- 
za kierownicą

z&sisdńia tylko niektórzy 7 n^.
TOMASZ TALARCZYK

częśćNa zdjęciu: załogi ba ru garmażeryjnego „Golębet" 
ulicy Dąbrowskiego.

Paznańsktego Przedsiębior-
stwa Przemysłu Gastronomi­
cznego, a znajdującego się 
przy ulicy Dąbrowskiego 14.

Oto jego załoga: kierow­
niczka Irena Kostrzewa, za­
stępczyni Cyryla Olejniczak 
oraz sprzedawczynie: Krysty­
na Garczyk, Wanda Holder- 
na, Barbara Hałasińska, Bo­
żena Kopała, Eugenia Nowak, 
Maria Tomkowi a k, Maria Sy- 
dow, Teresa Szymczak, Wan-

Fot. — K. Przychodzi

znanie medalu. W ubiegłym 
roku załoga ta otrzymała juj 
dyplom „HZJ”, zdobywało też 
pierwsze miejsce we wspóho 
wodnictwie wewnątrzzaklodo 
wym. Ale najważniejsza jest 
chyba opinia klientów, którzy 
chwalą sobie i zaopatrzenie 
i obsługę. Oczywiście chętnie 
widzieliby tę placówkę znea 
nie większą, bo obecnie bot 
dro często panuje tutaj tłok 

(k)'

Taksówkowe perypetie
Sęra>wa, jaską przedłożyła 

nam jedna z czytelniczek, 
przedstawiała się następująco: 
któregoś dnia późnym wieczo 
rem zatrzymała ona przy zbie 
gu ulic Pułaskiego i Wielko­
polskiej wolną taksówkę i po­
prosiła kierowcę, by odwiózł ją 
do domu, na Osiedle Wielkie­
go Października, Kierowca sta 
nowczo odmówił, stwierdzając, 
ie na Wiłdę,-htt owszem, ale 
nie na Winogrady, bo tam nie 
warto jechać, gdyż z powro­
tem będzie trudno o pasażera 
i grozi „pusty” kurs. Nie wzru 
szyła go późna godzina i brak 
tramwaju. Pasażerka nie zido- 
łała przekonać kierowcy i zo­
stała na ulicy, a taksówka nr 
194 pomknęła w kierunku śród 
mdeścia.

Druga sprawa. Inna pasażer 
ka z postoju przy ul. Jackow­
skiego (skrzyżowanie z Polną) 
ohciała pojechać na id. Kar­
konoską na Wolę. Kierowca 
taksówki nr 290 podwiózł ją 
tylko do pętli jeżyckiej, a dal­
szej jazdy odmówił, tłumacząc 
się, że na ul. Dąbrowskiego 
prowadzone są roboty drogo­
we. I tutaj także nie pomogła

prośba pasażerki, kitóra wy­
jaśniła taksówkarzowi, że wra 
ca od lekarza i źle się czuje. 
Musiała opuścić wóz.

Zwróciliśmy się w obu tych 
przypadkach do Wojewódzkie 
go Zrzeszenia Prywatnego Han 
dlu i Usług o rozstrzygnięcie, 
kto miał rację: pasażerki, czy 
taksówkarze. Sprawami zaję­
ła się działająca przy 
WZPHiU Komisja Dyscyplinar 
na. W obu przypadkach słusz 
ność przyznana została pasa­
żerkom. Za odmowę jazdy na 
Winogrady kierowca taksów­
ki nr 194 został ukarany grzyw 
ną w wysokości 200 zł (a po­
nadto grzywną 100 zł. za inne 
przewinienie, mianowicie ~ za 
nieprzybycie na wezwanie). 
Drugi z kierowców został 
pouczony, że zakaz przejazdu 
ul. Dąbrowskiego nie dotyczył 
taksówek, toteż pasażerkę na­
leżało odiwieźć pod wskazany 
adres. Kierowca ten za naszym 
pośrednictwem przeprosił pa­
sażerkę, za wynikłe z jego wi 
iv nleoorozumienie. (zk)

■ Pasażerowie autobusu i 
nr. 69 proszą o przystanek W| 
bliżu skrzyżowania ulic Su > 
czewskiego z Przybyszewską

■ Należałoby zająć się - p 
pasażerowie — poczekalnią m 
cji Mosina — Pożegowo. P« 
w niej niesamowity zaduch 1 
na ścianach zjawiła się pleśń, 
suficie przecieki, odpada ty 
przecieka dach, o schronienW 
przed deszc?,em nie ma mowy

■ Zarząd Dróg i Mostów W 
oczyszczenie chodnika oraz ps 
czyszczenie ścieku przykrawa 
kowego na ul. Wawrzyńca Mi 
Kościelnej do ul. Żeromskiej 
Dzielnicowemu Rejonowi Dró< 
Zieleni Jeżyce.

$, 6, 7, I, 9, M, 12.66, 16, M, N, 
22. 23.

PROGRAM II: 7.65 Gra Mała 
Orkiestra Dęta pod dyr. H. Beim- 
eika; 8.3$ My 75; 8.4$ Muzyka
spod strzechy; 9 Utwory F. Schu 
berta; 9.46 Kierunek wyzwolenia 
— Śląsk; 16 Magazyn literacki 
pt. „Druga twarz Melpomeny”; 
li „Gombrowicz szuka Witkiewi­
cza” — fragm. prozy R. Worcel­
la; 11.26 Mozart — 2 Sonaty na 
organy; 11.35 Pięć minut o wy­
chowaniu; 11.46 To warto prze­
czytać; 11.56 Ód Tatr do Bałtyku; 
12.05 Słuchacze piszą — my odpo­
wiadamy: 12.15 Kwadrans ba 3 4; 
12.36 Czas dobrych gospodarzy; 
12.56 „Agrochem”; 13 Dla kl. l i II 
(j. polski) „O złotym Królu Mida- 
sie” — słuch.; 13.26 Pieśni Mo­
niuszki; 13.35 Odpowiednie dać rze 
czy słowo; 13.55 Mini przegląd fol­
klorystyczny: 14 O zdrowiu dla 
zdrowia; 14.1$ Rep. literacki pt. 
„Życie jak sen”; 14.35 Debussy — 
„Morze”; 15 Program dla dziew­
cząt i chłopców; 15.46 Aud. fol kio 
rystyezna z materiałów Instytutu 
Sztuki PAN; 16 W trosce o słowo 
i treść; 17.25 „Za Odrą i Nysą” — 
magazyn aktualności niemiec­
kich; 17.56 Radioexpre*s; 17.55 Rep. 
literacki pt. „Teatr Marcinek”; 
18.46 „Świat i my”; 19 Lutosław­
ski: Gry Weneckie; 19.15 Język 
francuski; 19.36 Pół wieku Teatru 
PR Studio Współczesne „Powroty” 
— słuch.; 28.16 Muzyka; 26.20 „Cier 
pienia zwierząt’’ — fragm. poema 
tu M. Zabłockiego; 26.36 „Strasz­
ny dwór” — S. Moniuszki; 21.55 
Rozmowy i refleksje pedagogicz­
ne; 22.05 Stołeczne aktualności mu 
zyczne; 22.30 URIT — „Wpływ 
człowieka na makroklimat” (ez.. I); 
22.40 Dworzak: „Karnawał”; 22.50 
Wiersze Danuty Gałeckiej: 23 Twa­
rze jazzu; 23.35 Co słychać w świe 
eie; 23.40 Madrygały Gesualdo da 
Venósy.

WIADOMOŚCI: 4.36, 5.M, 6.36, 
7.36, 8.36, 11.36, 13.36, 18.36, 24.36, 
23-36.

PROGRAM III: 7.65 Muryeina 
zegarynka; 8.65 Kiermasz płyt; 8.36 
Ce kto lubi; 9 „Zielone oczy ko­
ta’* 4 ode. pow.; 9.16 Dwaj skrzyp­
kowie — Z. Seifert i M. Urbaniak; 
9.36 Nasz rok 75; 9.45 Wariacje na 
temat opery „Porgy and Bess”; 
16.15 Język niemiecki; 16.35 „Wy­
sokie obcasy krzeszą iskry nisko” 
gra i śpiewa Zespół Traffie; 16.56 
„Koniokrady” 14 ode. pow.; 11 Pio 
senki spółki Lerente — SzMrenyi; 
11.26 Zyeie rodzinne — magazyn; 
11.56 Mikrorecital Eriea Claptona; 
12.25 Za kierownicą; 13 Dzień Jak 
co dzień — magazyn; 15.16 „Łow­
ca dźwięków’* z nowej płyty Ze­
społu Yes; 15.36 Herbatka przy sa­
mowarze; 1$.56 Organy czeskie, 
morawskie i słowackie; 16 Jazz po 
włosku; 16.26 Heppening muzycz­
ny; 16.45 Nasz rok 75; 17.65 „Zielo­
ne oczy kota” ode. 5 pow.; 17.15 
Kiermasz płyt; 17.46 Pisarz mieś. — 
Stanisław Lem; 18 Muzykobranie; 
18.36 Polityka dla wszystkich; 18.45 
Aktualności muzyczne z Paryża; 
19 Pow. w wyd. dżw. „Kawaler 
de Lagardere”; 19.35 Muz. poczta 
UKF; U Nietakty przejechanego 
— gawęda; 26.16 Wielki pianista — 
S. Rachmaninow; 26.56 Teatrzyk 
„Zielone Oko” „Najserdeczniejsze 
życzenia w dniu urodzin”; 21.15 
Rytm naszych czasów; 21.56 Opera 
tygodnia — Giuseppe Verdi: 
„Makbet”; 22.08 Śpiewa — Rod 
Steward; 22.15 Trzy kwadranse 
jazzu — problemy — magazyn; 23 
Liryka perska — Omar Chajjam; 
23.65 W podwójnej roli Zespół Lo- 
eomotiv G. T.; 23.56 Śpiewa Anna 
Jantar.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 16.36, 
15, 17, 19.36, 22.

„O niektórych tlenkach” (kolor); 
9.3$ — „Noe nad Rzymem” — 
film fab. prod. włoskiej; 12.45 — 
TTR — Język polski. 1. 7 — Wła­
dysław Reymont: „Wesele Bory- 
ny”; 13.25 _ TTR — Matematyka, 
Ł. lir „Proporcjonalność prosta”; 
14.46 — Politechnika TV — Fizy­
ka — Kurs przygotowawczy: „Po­
le ełektrostastyczne”, cz. I i II; 
15.55 — NURT — Nauczanie po­
czątkowe matematyki: „Część 
wspólna zbiorów”; 16.30 — Dzien­
nik (kolor); 16.40 — Dla młodych 
widzów: „Dzwoneczek” — kaba­
ret harcerski „Chwasty”; 17.05 — 
Informacje — Towary — Propozy­
cje; 17.15 — Losowanie Małego 
Lotka; 17.25 .— Z serii: „Teatr w 
domu” — film prod. jugosł., ode. 
pt.: „Transmisja z Glasgow”; 17.50 
— „Teleskop”; 18.10 — „Szkoła w 
konspiracji” — film dok. (kolor); 
lś.55 — „Między Rodanem i Sek­
waną’’ — rep. filmowy (kolor); 
1945 — Reklama (kolor); 19.20 — 
Dobranoc i Dziennik (kolor); 20.20 
— Aktorzy filmu radzieckiego —

INFORMUJEMY
Dzisiaj: • Godz. 17 Ą zebranie 

członków koła ZBoWiD Poznań 
Jeżyce-Ogrody — aula Technikum 
Energetycznego, ul. Dąbrowskiego 
163, a zebranie naukowe Poznań 
skiego Towarzystwa Pedagogicz­
nego — Instytut Pedagogiki UAM, 
ul. Szamarzewskiego 89, A prelek 
cja pt. „Władysław Strzemiński” 
— Klub Plastyków, St. Rynek, 
„Arsenał”. • Godz. 18 — otwarte 
posiedzenie naukowe Komisji His 
torycznej Poznańskiego Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk; w progra­
mie. odczyt pt. „Ewakuacja nie­
mieckich więzień w „Kraju War­
ty” w 1945 roku” — w Instytucie 
Historycznym UAM, ul. Marchlew 
skiego 124/6. • Godz. 19 — pre­
lekcja pt. „Włochy środkowe” w 
Sali Kamiennej PTTK, St. Rynek 
90.

Oddział I i H PZERiI odwołuje 
koncert zapowiedziany na 28 bm. 
o godz. 17 w Klubie Wojsk Lot­
niczych przy ul. Niezłomnych.

Ograniczenie ruthi
„ dniach od 28 lutego d«: 

marca br. zostanie zamknięte* 
ruchu samochodowego ul. 
czewskiego na odcinku od 
towskiej do granicy miasta.

Objazd ustala się:
1. w kierunku Warszawy 

mi: poza granicą miasta - 
kowa i Łąkowa oraz dalej - 
ul. Grunwaldzką, Grocho*® 
Reymonta, Hetmańską,

2. w kierunku Szczecina 
mi: Hetmańską, Reymonta, 
waldzkąj dalej poza *ranic’ 
sta ulicami: Łąkową i R?n (

Informujemy również, e 
dniach od 28 II do 4 III W 
nie ograniczony ruch w ■ 1
czewskiego na odcinku od ® 
na Lotnisko do ul. Złotej 
roboty na tym odcinku W 
wadzone przy zamknięciu

(l7^ 
jezdni., I

Sergiusz. Bondąrczuk filmie
„Nóc nad Rzymem”; 22.20 — Dzień 
nik (kolor); 22.35 — Wiadomości 
sportowe (kolor); 22.45 — Spotka­
nie przy klawesynie — wystąpi 
E. Chojnacka?

PROGRAM II:
francuski. 36, cz. II

Język 
Kurs

II stopnia; 18 — Kino Miniatur — 
rum. film animowany (kolor); 
18.45 — Teatr ruehu — II program 
baletowy pt.: „Radość i ból”; 19.20 
— Dobranoc i Dziennik (kolor); 
20.20 — Informator turystyczny: 
26.50 — Z cykhi: „Nasze losy”
„Radość największa’ program

( TELEWIZJA 1
PROGRAM I:

Matematyka, 1 
dziesiętne”; 7 - 
zwierząt, 1. 26 
9 — Dla szkół

. 6.30 — TTR — 
40: „Legarytmy 
TTR — Hodowla 
„Rozpłód świń”; 
Chemia, kl. VII:

Public.; 21.26 — 24 godziny (kolor); 
21.36 — Z Cyklu: „Wielkie sonaty 
Eeethoyena” — sonata d-moll 
opus 31, nr 2 — wyk.: Regina Smen 
dzianka (kolor); 22 — Język angiel 
ski, 1. 17 — Kurs podst.; 22.30 — 
„Oto muzyka” — program rozryw 
kowy TV NRD (kolor); 23.20 — 
NURT — Nauczanie początkowe 
matematyki. / 1

Lista nagród wylosowanych 
w plebiscycie „Wielkopolanie 19^'

Adapter WG-400 — Barbara
Ostrowska, 62-940 Puszczykowo, 
ul. Poznańska 38. Mikser elektrycz 
ny -r Ola Gawron, Luboń, ul. 
Dzierżyńskiego 85. Opiekacz do 
Chleba — Sławomir Paszczak, No­
we Miasto n/Wartą, ul. Strzelec­
ka 7. Suszarka do włosów — Hen 
ryka Kokowska, 81-805 Poznań, ul. 
Czerwonej Armii 32/23. Zegarek 
damski — Stanisław Staśkowiak, 
64-340 Grodzisk Wlkp., Grąblewo. 
Zegarek damski — Kazimiera Szy 
Mianowska. 64-350 Granowo, pow. 
Nowy Tomyśl. Zegarek męski — 
Jerzy Widuch, Solec Wlkp. 25, 
pow;--Środa. Zegarek męski — Hie 
ronim Radziszewski, Ostrów wlkp. 
ul. Królowej Jadwigi 4/10.

Bony, książkowe wartości 200 zł 
wylosowali: Barbara Jesionowska, 

69-100 Śrem, ul. Waryńskiego 8/30;

GortćGrabowska.
64-630 Ryczywół, P^p^naŁ.* 
Władysława Sierżant, _AJarian

Agnieszka

Rycerska 24/13; Maria S2Jl(> 
czak, 60-365 P°zna"’Ranach. 
tulska 35a/8; Barbara Jan0H 
cian, ul. Waryńskiego <;
da, Raków, 63-647 ^^1
pow. Kępno; Lucyna 
64-364 Zbąszynek ul. chelst F, 
Ryszard Broka. 64-7’4 SomPo1£ 
fia Kaszyńska, 
Rynek 15; ęerard 
znań ul. Głogowska

Po odbiór nagród bi^ie 
należy zgłaszać się 2 tyr 
26 bm. przez Kicgo ’
ni w Biurze WielkoP®*5 

warzystwa Kulturalne*o 
Czerwonej Armii 80, e5ia»* 
książkowe zostaną P 
adresatów pocztą.


